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Protest polskich rganizacyi
w Litwie.

P o znanych  e k sc e sa c h  antyp o l­
sk ich  w  K ow n ie  z jed n o czo n e  orga­
n izacje  polsk ie  na L itw ie w y d a ły  
o d e z w ę  protestacyjną. do  kt„rej 
o g ło szen ia  w  m iejscow ej prasie pol­
skiej cenzura litew ska  nie d o p u śc i­
ła. T reść  tej o d e z w y ,  otrzym anej z 
G dańska, jest następująca:

Niżej p od p isan e  polskie  s to w a ­
rzyszen ia  i instytucje, stwierdzają  
co  następuje:

1) W  dniu 23 maja 1930 r. o  
godz. 3 p o  południu  miał m iejsce  w  
K o w n ie  koło  soboru przed g m a ch em  
m inisterstw a spraw w e w n ętrzn y ch  i 
urzędu k o m en d an ta  w o je n n e g o  w iec  
uliczny, z w o ła n y  za p o m o c ą  . lo t e k ,  
rozd aw an ych  publicznie w  dniu p o ­
przednim , o czem  rów nież  doniosła  
u rzęd ow k a  litew ska, —  na którym  
to w iecu  w y g ła sza n o  m o w y  i w z n o ­
szo n o  okrzyki podourzające  p rze­
c iw  ludnośc i polskiej na Litwie,  
w ytw arzające  nastrój p o g ro m o w y  i 
Baw ołujące  do  w yw arcia  zem sty  na  
tej ludności za  zajścia na zabaw ie  
w e  w si D m itrów ce  w  P o lsce ,  nad  
granicą polsko-litew ską, a to prze-  
d e w sz y s tk ie m  przez d ław ien ie  życia  
s p o łe c z n e g o  p o lsk iego  w  Litwie,  
zam k n iąc ie  polskich  instytucyj i or- 
jan izacy j ,  usuniącie  p o lsk ieg o  ję z y ­
k a  z k ośc io łó w  i t. p. D zia ło  się to 
w  jb liczu  w ładz b ezp ieczeń s tw a  
publicznego  b e z  przeszkody ,

2) Grupa d em onstrantów  oddzie-  
.iła s ię  od przysłuchującego się  w ie ­
co w i tłumu i po  p e w n y m  czasie  przy­
była  pod  gm ach  gabinetu  ministrów,  
gd z ie  pow tórzy ła  te sam e hasła  i 
żądania  w o b e c  cz ło n k ó w  gabinetu  
ministrów, którzy wyszli przed gm ach  
— p o czem  wśród dem on stran tów  p o ­
d an o  hasło  do  pogrom u polskich  
instytucyj. Garstka dem onstrantów  
ruszyła  dalej ulicą Duonala it isa  w  
kierunku ulicy O rzeszk o w ej  i zn ów  
organy w ładz p a ń stw o w y c h  nie  za ­
rea g o w a ły  o d p ow ied n io .

3) G rupie w y ro stk ó w  i s tu d e n ­
tó w  z łożonej z o k o ło  30 osób, zm ie ­
rzającej w  stronę ulicy O rzeszkow ej  
nie  przeszkodził  także  kordon p o ­
licji, stojący wpobliżu m uzeum  w o ­
jen n eg o ,  p om im o że  od kordonu t e ­
g o  p rzech od zący  w spółpracow nik  
zarządu g łó w n e g o  tow arzystw a  „P o ­
chodnia" zażądał teg o  wręcz, o św ia d ­
czając  policji, że  banda zdąża  do  
d e m o lo w a n ia  siedzib  polsk ich  insty ­
tucyj sp o łeczn y ch  przy ul. O rze­
szk ow ej  Nr. 10. T o  też  napastnicy  
n ieh am ow an i przez  n ikogo  zn isz­
czyli  okna, firanki i rolety od  fron­
tu w z m ia n k o w e g o  gm achu, z a sy p u ­
jąc loka le  szk łem  i kam ieniam i, bi­
jąc i zrywając nadpisy  i szyldy. Je­
dynie dzięki f izycznym  w y sd k o m  
w y p a d k o w o  przybyłych  p ra co w n i­
k ó w  polsk ich  instytucyj p o w io d ło  s ię  
nie dopuśc ić  bezkarnej bandy  do  
w nętrza  biur, bibljoteki, redakcji i 
administracji pism, drukarni i t. p. 
Innej p rzeszk od y  ona nie  spotkała. 
T e le fo n y  w  dom u na ul. V^arszaw- 
ikiej Nr. 12 p od czas  napadu nie dzia* 

ła ły ,  to też  banda udała się dalej  
p o d  gm ach  gim nazjum  p olsk iego  
przy ul. L eśn e j ,  p o ło ż o n y  o  kilka  
d o m ó w  od centrali policji krym inal­
nej. P om im o to i pom im o, że  a d ­
ministracja g im nazjalna zaw iadom iła  
uprzednio  te le fo n em  3 rewir poli­
cy jny  o grożącem  n ie b e z p ie c z e ń ­
stw ie ,  w yb ito  szy b y  na p ierw szem  i 
drugiem  piętrze, zrywając tem  sa ­
m em  egzam in  maturalny, który się  
tam  o d b y w a ł  w  o b ecn o śc i  przedsta­
w ic ie la  m inisterstw a oświaty, o czem  
został sporządzony  o d p ow ied n i pro­
tokół. Kilkunastu napastn ików  wdarło  
s ię  do  wnętrza gm achu, gdz ie  został  
nap a d n ię ty  dyrektor, w y stęp u ją cy  w  
obronie  instytucji, i k am ien iem  u g o ­
d zon y  eg za m in o w a n y  u czeń  przy  
tablicy. Innym uczn iom  pozryw an o  
ich  znaczki jubileuszu gim nazja lne­
go .  Z ew n ątrz  gm achu pozryw an o  
napisy , w yb ito  witryny i p o łam an o  
tablice  na drzwiach. Z  o b e c n e g o  
s z s o ln e g o  personelu  jed y n ie  in sp e k ­
tor l i tew sk iego  gim nazjum  A m bro-  
żew iez iu s  energiczn ie  w ystąp ił  prze­
c iw ko  bandytom . Jedyn ie  dzięki  
w ie lk iem u  taktow i i spokojow i d y ­
rektora p o lsk ieg o  gim nazjum  A b ra­
m ow icza  n ie  dosz ło  do w ięk szy ch  
w y p a d k ó w , potrafił on b o w iem  p o ­
w strzym ać u czn iów  gimnazjum s w e ­
g o  od reagow ania.

G m ach p o lsk iego  banku drobne­
go  kredytu  przy ul. Kiejstuta Nr. 29, 
p om im o prób dobijania s ię  d e m o n ­
strantów do wnętrza, uniknął n a p a ­
du dzięki zam knięc ia  w ejśc ia  i dz ię ­
ki sk ierow aniu  g łów nej  uw agi tłu­
m u na n o w o p o w sta łą  p o lsk ą  k s ię ­
garnię  w  tym  dom u pod  firmą 
„Stella". K sięgarnia  p o  wybiciu du­

żej witryny zosta ła  d o szczę tn ie  zn i­
szczon a ,  p rzyczem  p rzy leg łe  ulice  
tak w  stronę N iem na, jak i alei 
W oln ośc i  zas łan e  zosta ły  papierem  
ze zn iszczo n y ch  książek. N ap ad  na  
księgarn ię  O s s o w s k ie g o  ograniczył  
się  do  w targnięcia  kilku w yrostk ów  
i do drobniejszych in cyd en tów . C u­
kiernia P erk o w sk ieg o  ucierpiała o 
tyle. iz w yb ito  kilka szyb  i zdarto  
afisz p o lsk ieg o  z e sp o łu  teatralnego.  
W  zak ładzie  fotograficznym  S aw sie -  
n o w icza  w yb ito  szy b y  w  witrynie.  
W  polskim  zw iązku studenck im  u- 
niw ersytetu  zn iszczo n o  sza fk ę  w i­
trynową.

4) P o  p o w y ż sz y c h  w y p a d k a ch  
prezydjum  tow arzystw a  „Pochodnia"  
jako też  dyrekcja  p o lsk iego  g im na­
zjum kilkakrotnie zw racały  9ię do  
3 rewiru po licy jnego  z żądan iem  
przybycia  dia sporządzen ia  proto­
kółu. O d  godz . 5-ej do  godz . 87a  
policja n ie  przybyła , zaś  naczelnik  
policji m. K ow na o św iad czy ł  te le fo ­
nicznie  prezydjum  „Pochodni", że  
p o d o b n e  protokóły  nie są  przew i­
dziane i sp orządzone  nie  zostaną  
i o św iadczy ł ,  że  tow arzystw o  m o że  
uczynić  to sam o, p oc iągając  do  p o d ­
pisu d o w oln ych  św iad k ów . Policja  
zażądała  od  dyrekcji gimnazjum  
polsk iego , by w  ciągu n o cy  okna  
zosta ły  w staw ione . T aki sam  nakaz  
otrzym ała rów nież  administracja d o ­
mu przy ul. O rzeszk o w ej  Nr. 12. 
W  godzinach  późn ie jszych  w roz­
m aitych  m iejscach m iasta  m łod z ież  
polska  była nap ad n ięta  i obita przez  
op ryszk ów  ulicznych.

Stw ierdzając p o w y ż s z e  i k o n s ta ­
tując że: '

I. akcja terorystyczn a  w o b e c  p o l­
skiej luonośc i  upraw iana o d d aw n a  
przez p e w n e  koła  l i tew sk ie  korzy­
stała  p o d cza s  tych  zajść z n ie sp o ­
tykanej d o tych czas  sw o b o d y  i b e z ­
karności z e  strony organów  ( admi-  
nistracj p ań stw ow ej,

II. że  podburzanie  j id n e j  częśc i  
ludnośc i przec iw ko  drugiej karane  
u sta w o w o  i p rześ la d o w a n e  w  dra­
koński sp o só b  w  L itw ie  n a w e t  tam,  
gdzie  m ogła  b yć  m o w a  jed y n ie  o  
cieniu pozorów  ze  strony jednostek  
polskich, w  danym  w yp ad k u  nie  
spotkało  żadnej przeszkody , pom .  
mo, ż e  o d b yw ało  się  m a so w o , pu­
blicznie, w  biały dzień , w  o b ecn o śc i  
organów  policji i publicznie  na parę  
dni p r z e d te m  było  p rzy g o to w y w a n e ,

III. że  cala ta akcja ob ca  lud­
ności kraju w y w o ły w a n a  w  sp o só b  
sztuczny w  tłumach m łodzieży  m a  
jakieś ukryte ce le  polityczne, które  
mają być w ygrane kosztem  udności  
polskiej na Litwie,

—  polsk ie  organizacje  spo łeczne:  
p rim o  —protestują przeciwłco w s z y ­
stkiemu, co  najniewinniej spotkało  
polsk ie  sp o łe c z e ń s tw o  na Litwie  
dnia 23 maja 1930 r. krzyw dząc je  
materjalnie, a p rzed ew szystk iem  m o ­
ralnie przez stw arzanie  z p o lsk iego  
elem en tu  objektu p og ro m o w eg o , o- 
fiary bezkarnośc i  i w y u zd an ia  poli­
ty c z n e g o  m ę tó w  sp o łeczn y ch , — 
secu n d o — nie w idząc  b e z p ie c z e ń s tw a  
ze  strony w ładz p a ń stw o w y c h ,  aż  
nadto  silnych, by  w  zarodku zdusić  
n a w et  próbę p o d o b n y ch  w ykroczeń ,  
odw ołują  s ię  do opinji cy w il iz o w a ­
n e g o  św iata , w  którego  hałasach  
hum anitarnych tkwią p od sta w y  w o l­
n ośc i  i b e z p ieczeń s tw a  p ań stw a  li­
tewskiego,- a z niem i w szystk ich  je ­
g o  obyw ateli  bez  różnicy narodo­
w o śc i  i w yzn an ia ,— te r t io — nawołują  
po lsk ie  sp o łe c z e ń s tw o  dc m ęsk ieg o  
spotkan ia  otrzym anego  ciosu, nie- 
pod d a w a n ia  się  prowokacji i chw i­
low ej depresji>'moralnej.

O d e z w ę  podp isa ły  następujące  
organizacje sp o łe c z n e  D o l s k i e :

Polskie Towarzystwo K ulturalno- 
Oświatowe w L itw ie  „Pochodnia", Pol­
skie Towarzystwo „ Oświata“ w W ił- 
komierzu, Towarzystwo Popierania  
Szkoły Średniej w W iłkomierzu, To­
warzystwo Popierania niezamożnych  
uczniów średniej polskiej szkoły w  
Wiłkomierzu, Polskie Towarzystwo 
„Oświata* w  Poniewieżu, Towarzystwo  
Ochronki Polskiej w Pomeioicżu, Pol­
skie Towarzystwo ,, Oświata" w Jezio- 
rosach. Polskie Towarzystwo „O św iata“ 
w Szawlach, Polskie Towarzystwo  
Oświatowe „Jutrzenka" w Roszeniach, 
Towarzystmo G im nazjum  Polskiego w  
Poniewieżu, Kowieńskie Polskie To­
warzystwo Drobnego K redytu , Ko­
wieńskie Towarzystwo Producentów  
Rolnych, Spółka A kcyjna  „Dompol", 
Spółka W ydawnicza „Omega", Związek  
Producentów Nasion „Sekla", Koope­
ratyw a „Samopomoc", Pierwsze L i ­
tewskie Towarzystwo Rolne Wzajem­
nego Ubezpieczenia, Spółka Drukarska  
„Prima". Frakcja Polska w Kowień-

Audjencja woj. Raczkiewicza 
u P. Prezydenta.

Tel. od wł. kor. z  Warszawy
W  dniu w czorajszym  p rzybył do  

W a rsza w y  w  spraw ach  s łu żb ow ych  
w o je w o d a  w ileński p. Raczkiewicz i 
b y ł  wczoraj przyjęty na audjencji  
przez  P a n a  P rezyd en ta  Rzplitej.

Przyjęcie u premjera.
Tel. od wł. kor. z Warszawy. 

W czoraj w  godzinach  w ieczór-

GD 3. V.

Do Ludności m. Wilna i Wileńskiej!
O B Y W A T E L E !

w a ł w  sw y ch  apartam entach  pry 
w atnych  b. min. spraw  w ew nęrrzn  
p. Józew sk iego , oraz now om ianow a-  
n e g o  min. gen. S k ład k ow sk iego .

N ajw yższy  D o sto jn ik  P a ń s tw a , Pan Prezydent Rzeczypospolitej 
nych p. prem jer Sławek jc ejmo- P o lsK iej Ignacy Mościcki p rz y b y w a  w  d n iu  1 ^  czerw ca  r b . do

W ilna i w  c iągu  d w ó c h  ty g o d n i b ę d z ie  G o śc iem  Z iem i W ileńsk ie j. 
P rzy b y w a  P a n  P re zy d e n t, a b y  tu ta j n a  m ie jscu  z a p o z n a ć  się z re ­
zu lta tam i naszej d o ty ch czaso w e j p ra c y  na p o lu  g o sp o d a rc z e j i k u l­
tu ra lnej o d b u d o w y  k raju , a b y  z e tk n ąć  się  o so b iśc ie  z te m  w szystk iem , 
co jest naszą  rad o śc ią  lub  tro sk ą . Z w ied z i w ięc  Pan Prezydert 
w  czasie Sw ojej b y tn o śc i nasze  w arsz ta ty  p ra c y , szko ły , in s ty tu c je  
spo łeczne  i w ogó le  te  w szystk ie  ośrodk i, w  k tó ry c h  sk u p ia  się i ro z ­
w ija życie lu d n o śc i W ilna  i Z iem i W ileńskiej.

W ielki to  d la  n a s  zaszczy t, p rze to  g o d n ie  m u sim y  się  p rzy g o -

Naprężenie stosunków  
żydowsko-pngielskick

WIEDEŃJ, 4.VI. (Pat). „N euer  
W ien er  T ageblatt"  donosi z Jerozo­
limy, ż e  p o w o d e m  naprężenia  w  
P a les ty n ie  j - s t  fakt, iż p o  raz
pierwszy od czasów okupacji wielki to w ać  do  p rzy jęc ia  u o so b ien ia  M ajesta tu  R zeczypospo lite j. W itać
rabin P a les ty n y  od m ów ił  udziału w  
oficjalnej uroczystośc i urodzin króla  
angie lsk iego .

Wyjazd metropolity 
Dyonizego.

W A R S Z A W A , 4.VI. (Pat). Me-

kefalicznej Cerkwi praw osław nej w  
spraw ie  z w o ła n ia  Soboru ek u m en cz-  
n e g o  K ośc io ła  w sch od n iego .

Bezrobocie zmniejszył® się 
o 11.882 osoby.

będziem y  w  N im  D o sto jn eg o  G o sp o d a rza  naszej O jczyzny . O tw o ­
rzymy p rz e d  N im  n ie ty lko  b ram y  n a szy ch  m iast i m iasteczek , ale 
p rzed ew szy stk iem  n asze  serca . Z e  czcią, n a leżn ą  M ajesta tow i P a ń ­
stw a, z g o tu jem y  D rog iem u  G ościow i p rzy jęcie , k tó re  b ędz ie  w yrazem  
n aszy ch  u c z u ć  dla N iego, a jed n o cześn ie  s tw ie rdzen iem  p rzyw iązan ia  

- , o b v w ate li te j ziem i d o  p a ń s tw o w o śc i po lsk ie j. M usim y  zam an ifesto -
tropo ita auto e a icznej Cerkwi pra- wa(t ja k  d ro g a  jest n a m  o d z y sk an a  k rw ią  i zn o jem  p o lsk ieg o  żoł-
wosławnej w Polsce Dyonizy wyje- . 1 . „  » . . i • j i  \ ■ ■ i J- f  -i
chał onegdaj z W arszaw y, udając n ierza n iep o d leg ło ść  naszego  k raju , n iep o d leg ło ść , k tó ra  o d n o w iła
się  do  Grecji na górę  A th os ,  gd z ie  h is to r y c z n e ,  w i e l o w i e k o w e  w i ę z y ,  ł ą c z ą c e  g o  z  M a c ierzą ,  z  N ajjaś-
o d b ę d ą  s ię  narady d e lega tów  auto- n ie jszą  R z e c z ą p o s p o l i t ą .

W  celu  p o w itan ia  i p rzy jęc ia  Pana Prezydenta zaw iąza ł się  
w  W iln ie  K om ite t O b y w a te lsk i, k tó ry  o p ra c o w a ł już  p ro g ram  p o ­
b y tu  G łow y  P a ń s tw a  w  W ileńszczyźn ie . P ro g ra m  ten  p o d a m y  do  
p o w szech n e j w iad o m o śc i za p o ś re d n ic tw em  p rasy . W zy w am y  w szy st­
k ich  bez różn icy  n a ro d o w o śc i i w y zn an ia  lo ja ln y ch  o b yw ate li, m iesz- 

W A R S Z A W A . 4 VI. (Pat). Spra- k a ń có w  W iln a  i Z iem i W ileńsk ie j, d o  n a leży teg o  p rzy g o to w an ia  się
w ozdanie z państw ow ych u .zędów  na  p rzy ja z d  Pana Prezydenta. N iechaj w  z rozum ien iu  don iosłośc i,
maja6 w ykazu j e "d afs zy1 * spadek  bez- o c z ek u jący ch  W ilno  dni, u ła tw ią  p ra c ę  K o m ite to w i p rzed ew szy stk iem
robocia w Polsce. W  stosunku do P rzez  u p o rzą d k o w an ie  zew n ę trzn eg o  w y g ląd u  m iast i w si, a  na-
poprzedniego tygodnia spraw czdaw - s tęp n ie  p rzez  u trzy m an ie  w zo row ego  ła d u  i p o rzą d k u . W sp ó ln y m ,
czegc bezrobocie zmniejszyło się o h a rm o n ijn y m  w y siłk iem  m u sim y  o s ią g n ą ć  to , a b y  D o sto jn y  G o ść
11.882 osoby. 7 p o d ró ż y  Sw ej i b y t» o śo i u  n a s  w y n ió s ł jak  n a jlep sze  w ra ż en ia ..

O f ic e r o w ie  J a p o ń s c y  N iech  żv ie  N ajjaśn iejsza  R zeczp o sp o lita  i jej* P re zy d e n t, Ignacy
W  Warszawie. M ościcki!

W A R S Z A W A ,  4 VI. (Pat). Przy- Wojewódzki Komitet Obywatelski Przyjęcia
byli do  W arszaw y  p r z e d s ta w c ie le  Pana Prezydenta Rzeczypospolitej.
armji japońskiej ce lem  zap oznan ia  W ilno, dn. 4.VI '9-30 r.
s ię  z polsk iem i urządzeniam i woj- . '
sk ow em i, organizacją i w y sz k o le ­
niem  wojka. W  skład  delegacji  
w c h o d z ą  p u łk ow n icy  i m ajorow ie  
jap oń sk iego  sztabu g en era ln eg o  w  
l iczbie 6 osób .

Dzień podpisania 
pokoju— dniem żałoby.

B U D A P E S Z T ,  4.V1. (Pat). Z a ­
pad ło  tu postan ow ien ie ,  b y  dzień  
p od p isan ia  traktatu p o k o jo w e g o  w  
W ersa iu  obchodzić ,  jako dz ień  ża ­
łoby. W sz y s tk ie  fabryki mają b yć  
n ieczy n n e  do  godz. 1 1 i p ó ł  O godz.  
16 zaczn ą  dzw onić  w szystk ie  d z w o ­
ny w  krs j W  Darlamencie o d b ę ­
dzie s ię  p o s ie d z e n ie  ża łobne , na  
które w sz y sc y  d ep u tow an i mają się  
zjawić w  czarnych  garniturach. Prze­
byw ający  zagranicą W ęg rzy  m aią  
w y sła ć  te legram y protestacyjne  do  
Ligi N arodów .

Rumuni kupują samoloty 
polskie.

B U K A R E S Z T , 4.VI. (Pat). W c z o ­
raj z a k o ń czo n e  zosta ły  pertraktacje  
m ięd zy  przedstaw ic ie lam i lotnictwa  
cy w iln eg o  rum uńskiego  a dyrekcją  
fabryki sa m olo tów  „P lagę  i L eśkie-  
w ic z “ o kupno trzech sam olotów ,  
ca łk ow ic ie  zb u d o w a n y ch  w P o lsce  
do użytku na linji G d ań sk  —  Bu­
kareszt.

Niezwykły zabytek 
historyczny.

j .łk  podaje  E lta  w  rosyjsk im  oddziale  
m iejsk iej b ib ljotek i w H elsingforsie  znale­
zion o  w  tych dniach jedyny w  ca iym  św ię­
c ie  egzem plarz łacińsko-litew sko-polsk icgo  
s ło w n ik i w ydanego w  1640 roku w W iln ie  
pod tytułem  „D ietionarium  trium  linguarum “. 
S łow nik  ten u łoży ł zakonn ik  jezuita Szyzw il.

Lot przez Atlantyk.
LOJNfiDYN, 4.VI, (Pat).  Kapitan. K ingsford  

Sm ith  z d w o m a  to w a rz y sz a m i  od lec ia ł  sa ­
m o lo te m  So u th e rn  Cross n a  lo tn isko  Baldo- 
mel w I r lan d j i ,  sk ą d  lo tn icy  p o d e jm ą  lot przez 
A tlan tyk ,  sko ro  ty lk o  p o z w o lą  w a r u n k i  a t ­
m osfe ryczne.

Wniosek o zwołanie Senatu.
(Tel. od własnego korespondent* z W arszawy).

W czoraj w  po łudnie  zosta ło  zło- tyką praw nokonrtytucyjną , przeto
ż o n e  w  kancelarji cywilnej Pana zw racam y s:ę do P a n a  Prezy-
P rezyd en ta  Rzplitej p ism o następu- d en ta  z żąd an iem  zw ołan ia , zgod-
jące: „P on iew aż , zarządzen iem  P a n a  nie  z artykułami 25 i 37 ustaw y
P r -z y d e n ta  dnia 21 maja r. b. zw o- konstytucyjnej ,  sesji nadzw yczczaj-
łana zosta ła  sesja  Sejm u, b e z  rów- nej Senatu". P od  pism em  w id oczn e
n o c z e sn e g o  zw ołan ia  sesji Senatu , 38 p o d p isó w  t. j. 7s czę ść  ogólnej
co jest  sp rzeczn e  z du ch em  kon- l iczby senatorów , reprezentujących
stytucji, oraz d o ty c h c z a so w ą  prak- w szystk ie  ugrupowania o p ozycy jn e .

Klęska żywiołowa w Nowogródzkiem i pomoc
dla ludności.

(Wywiad z woj. Beczkowiczem).
Telefonem od własnego korespondenta z  Warszawy.

W e d łu g  szacunku  szk o d y  d o ch o d zą

iHEW
skiej Radzie M iejskiej, Polskie Rzym sko- 
Katolickie Towarzystwo Dobroczynności 
w Koionie, Związek N auczycieli Pol­
skich Szkół w L itw ie , Ogólny Polski 
Zw iązek Zawodowy L udzi Pracy w 
L itw ie , Stowarzyszenie Sług i  Pra­
cownic pod w ezw aniem  „Opieki M atki 
Boskiej w Kownie", Polski Klub Spor­
towy w  L itw ie  „Sparta", Zjednoczenie 
Polaków Studentów  Uniwersytetu Litew­
skiego, Zw iązek Polskiej M łodzieży A ka­
demickiej L itw y, Korporacja „Lauda", 
Redakcje czasopism „Dzień K ow ieński", 
„Chata R odzinna", „Dzwon świątecz­
n y ”, „Poradnik Rolnika".

W o je w o d a  now ogródzki p. B ecz-  
k ow icz  p rzeb y w a  od kilku dni w  
W a r sz a w ie  w  zw iązku z k lęską gra­
d ob ic ia  i nawałnicą, jaka n a w ied z i­
ła  kilka p o w ia tó w  w o jew ó d ztw a  n o ­
w ogró d zk ieg o .  W  dn. w czorajszym  
p. w o je w o d a  B eczk o w icz  był przy­
jęty  na  dłuższej konferencji przez  
P- prem jera S ław ka. P o  konferencji  
pan w o je w o d a  udzielił  krótk iego  
w y w ia d u  agencji. „Iskra“, d o ty czą ­
c e g o  jeg o  za b ieg ó w  o  otrzym anie  
p o m o c y  dla p o sz k o d o w a n y c h  tere­
nów .

C zy  dzis iejsza audjencja p. po-  
j s w o d y  u p. premjera S ław k a  w o-  
z o sta w a ła  w  związku z k lęsk ą  ż y ­
w io łow ą , jaka naw iedziła  w o je w ó d z ­
tw o  now ogródzkie?

' Tak — o d p o w ia d a  p. w o je ­
w o d a  B eczk o w icz  —  przedstaw iłem  
p- prem jerow i stan faktyczny pięciu  
n a w ie d z o n y c h  k lęską  p o w ia tó w  oraz 
m oje .w niosk i,  d o ty czą ce  p o m o cy  
k red ytow ej  dla p oszk o d o w a n y ch ,  
ulg P od atk o  w ych  i a sygn o w a n ia  fun­
duszu  dla zatrudnienia ludności na  
robotach  d ro g o w y ch  i melloracyj- 
nyc.i.  Pan premjer u stosu n k ow ał się  
dr w n io sk ó w  m oich  nader przychyl­
n ie  i o b ieca ł  przedstaw ić  je R adzie  
Ministr: ,v wraz ze  sw ojem  popar­
c iem  dla nich.

— Jakie są  rozmiary klęski?
—  G radobicie  i nawałnica,jak w ia­

d om o zn iszczy ły  22 tys. ha zasiew u .

do 4,5 milj. zł.
—  G d zie  P an  -W o jew o d a  zab ie ­

ga ł o pom oc?
—  B yłem  w  W arszaw ie  u pp. 

min. Rolnictwa, R ob ót Publicznych ,  
Pracy i O piek i Sp o łeczn ej ,  Skarbu  
i w  dyrekcjach Banku R o ln eg o  i 
Banku G osp od arstw a  K rajow ego.  
M u szę  stwierdzić , że  w sz ę d z ie  o d ­
n ie s io n o  się  do  m oich  próśb o p o ­
m o c  z n a jw y ższem  zrozum ieniem  
p o ło żen ia  dotkniętej k lęsk ą  lud­
ności i w sz ęd z ie  ob iecano- mi p o ­
m o c  w  granicach m ożliw ości.

—  Jakiej p o m o cy  u d z ie lon o  d o ­
tychczas? 1

W  ciągu 5-ciu dni a sy g n o w a n o  
kredyty  na p o n o w n e  z a s ie w y  ow sa,  
g d v ż  za s iew y  zn iszczo n e  zosta ły  za ­
orane. P a ń s tw o w y  B ank R olny  asy-  
gn o w a ł 200 ty s ięcy  zł. dla drobnej  
własnoścń rolnej a Bank G o sp o d a r­
stw a K rajbw ego a sy g n o w a ł  rów n ie '  
200 ty s ięcy  zł. dla w łasn ośc i  w ię k ­
szej. K redyty  u d z ie lon e  te są  jed ­
nak na zbyt krótki termin i zbyt  
w y s o k ie  o p ro cen to w a n .e .  Starania  
m oje ob ecn ie  zam ierzają  w  kierunku  
p ow ięk szen ia  k red y tó w  do 900 tyś. 
zł. g d y ż  w ten sp o co b  przynajmniej 
20°/o strat by łoby  pokryte . P on ad to  
zam ierzam  do zm niejszen ia  o p ro cen ­
tow ania  tych k redytów  i p rzed łu że­
niu terminu spłat.

W Indjach.
Manifestacja sympatji dla Ghandi’ego.

BOMBAY, 4.x I- (Bal)- W czoraj w ieczorem  
ludność m ahom etańska urządziła m anifesta­
cje sym patji dla G handiego. U licam i m iasta  
przeszedł olbrzym i pochód, w którym  w zięło  
udział k ilkadziesiąt tysięcy  ludzi. P o sta n o ­
w iono trzym ać się  prog,' m u  H indusów ,

w zględnie  kongresu indyjskiego. U chw alono  
rezolucję, w zyw ającą m ahom etan do udział 
w- ruchu G handiego przez uchylen ie się  od  
obyw atelsk iego  posłuszeństw a i bojkotu to ­
w arów  angielskich

Al'- — t j T j .  1'— C. wl

Z powodu 10-lecia traktatu 
w Trianon.

PRAGA, 4.VI. (Pat). Cała Słowa- 
czyzna święciła dzisiaj 10-lecie t r a k ta ­
tu  w Trianon . M. in. w Koszycach od­
był się olbrzymi pochód przy udziale 
t łum nym  społeczeństwa, przedstaw i­
cieli władz i t .  d. P rzem aw iał dr. Szcze 
panik .

BUDAPESZT, 4.VI. (Pat), dzisiej­
sze posiedzenie węgierskiej Izby de­
putow anych , zwołane w 10-tą rocznicę 
podpisania  t rak ta tu  w Trianon, było 
manifestacją , sp raw ia jącą  głębokie 
wrażenie W ielu depu tow anych  p rzy ­
było w czarnych  ubraniach . W  im ie­
n iu  wszystkich stronnictw  burżuazyj- 
nych  p rzem aw ia ł  hr. Apponyi, k tó ry  
p rzed  10 la ty  b y ł  szefem węgierskiej 
delegacji pokojowej w Paryżu, lecz od 
m ówił podpisania t rak ta tu  Trianon. 
Mówił o uczuciach żałoby, jak ie  ogar­
nęły n a ró d  węgierski, sku tk iem  n a ­
rzuconego im  trak ta tu .  ,,Dzisiaj —  
m ówił —  w 10-tą rocznicę podpisan ia  
t rak ta tu  pokojowego W ęgr\T p o n aw ia ­
ją  swój protest przeciw n iesp raw ie­
dliwości i oświadczają, że walczyć bę­
d ą  w dalszyni ciągu b ronią  p raw a  o 
sprawiedliw ość11. Hr. Apponyi m ówił 
z wielkiem wzruszeniem, ze łzami w 
oczach. Zakończył słowami węgiers­
kiej m odlitwy narodow ej,  k tó rych  po ­
słowie wysłuchali stojąc wśród wiel­
kiej ciszy i wzruszenia. N astępnie 
•przemawiał im ieniem  socjalistów po­
seł Farkas , poczem posiedzenie, na  
znak żałoby przerw ano  n a  5 m inut.

OLrady nad projektem 
Brianda.

GENEWA, 4 .VI. (Pat). P odkom i­
sja polityczna kom ite tów  współpracy 
europejskie j za jm ow ała się n a  dzisiej- 
szem posiedzeniu m em orja łem  B rian ­
da i spraw ozdaniem  prof. B arthelem y 
o suwerenności państwowej przyszłej 
organizacji europejskiej.

P rzedstawiciel W. B rytanji twier- 
d z ;ł, że dażenia zw olenników Parreu- 
ropy  są niebezpieczne dla pokoju  
światowego.

0 pisarzach w Rosji 
sowieckiej.

W  berlińsk ich  kołach  rosyjskich 
wielkie w rażenie wywołała decyzja 
znanego rosyjskiego pisarza K am ień ­
skiego zaniechania  pow ro tu  do Z. S. 
S. R. Kamieński znanym  był już przed 
w ojną w kołach  literackich i tea t ra l ­
nych , jako  u ta len tow any  i o ryg ina lny  
literat,  a powszechną uwagę zwrócił 
n a  siebie, wysuwając problem  nagoś­
ci n a  scenie. Kamieński nap isa ł  też 
specjalną sztukę d la  tea tru , w k tó re j  
główna b o ha te rka  występować m iała  
zupełnie nago 

* Otóż sześć la t  tem u Kamieński, 
p rzebyw ając n a  emigracji, postanowił 
nagle  powrócić  do Rosji, wychodząc 
z założenia, że pow ró t do k ra ju  po ­
winien być obowiązkiem każdego e- 
m ig ran ta .  Sześć la t pozostaw ał K a­
m ieński w Z. S. S. R., a po upływie te ­
go czasu zdecydował się na  rok  w yje­
chać zagranicę. I oto po przyjeździe 
do Berlina Kam ieński w tych dniach  
oświadczył, iż postanow ił samów olnie 
przedłużyć swój pobyt zagranicą i nie 
pow racać do Rosji tak  długo, dopóki 
w aru n k i  życia nie zmienią się tam  n a  
lepsze.

W  tych dn iach  Kamieński wygło­
sił w Berlinie c iekaw y odczyt o ż jm u  
pisarzy  w Rosji sowieckiej. L iteraci 
w Z. S. S. R. tworzyć mogą tylko t a ­
kie u twory, k tó re  duchem  swym odpo 
w iadają  zasadom  generalnej linji S ta­
lina. O wolnej twórczości literackiej 
nie może być w dzisiejszej Rosji w o­
góle mowy. U tw ory pisarzy, k tórzy  po 
dejrzew ani są o sympatyzowanie z o- 
pozycją, s taw iane są bez pard o n u  na  
indeks. Stało się tak  nap rzyk ład  z 
dziełami bardzo u talentowanego lite­
ra ta  wiejskiego, Kłyczkowa, k tóry  po ­
dejrzany  jest o sym patyzowanie z t. 
zw. „prawicowem  odchyleniem '”. W  
bardzo  ciężkich w aru n k ach  tworzy i 
żyje również znakom ity  powieśeio- 
p isarz Bułgakow.

Sytuacja dla literatów rosy jsk ich  
w Z. S. S. R. jest tem trudniejsza , że 
z istniejących w okresie N E P u  stu to ­
warzystw  w ydaw niczych pozostały 
dzisiaj tylko dw a państw ow e, które 
oczywiście p rz y jm u ją  do d ruku  tylko 
te utwory, które pod  każdym wzglę­
dem czynią zadość w ym aganiom  li te­
ra tu ry  p ro le ta riack ie j .  W szystko to 
s tw arza  ta k  p rzykre  w arunk i  życia, 
że n aw e t  lo jaln i wobe^ władz sowiec­
kich literaci czują się nieswojo w 
Z. S. S. R.

f
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W ie lk i  T y d z  e ń  P o l s k i e g o  C z O T c n ^ n o  K r 2 ż a
Zapisujcie się na członkowi Składajcie ofiary! Każdy grosz przyczyni się do otarcia łez bliźniemu. 1947

Od 1-go de 8 «jj
czerwca włącznie.

ZARZĄD —  Zawalna 1, od 10 -13  i od 18— 20.

Br. K. Switaisk? wobec artykułu 
maisz. Daszyńskiego.

O d  p. dr. K azim ierza  Św ita lsk iego  o- 
t rzym aliśm y n as tęp u jąc e  uw agi w zw iąz­
ku z o p u b l ik o w an ie m  przez  p. m arsza ł ­
ka D aszyńsk iego  a r tykułu  w „ R o b o tn i ­
k u ” z dn ia  2 b. m.

P. marsz. D aszy  skiem u w e sz ło  
w  ostatnich czasach  w n aw yk  w s p o ­
m inanie mojej o so b y  przy każd ym  
sw oim  w y stęp ie  autorskim. N i e k  wa-  
piłem  się  do polem izow ania  z p. mar­
szałkiem  D aszyń sk im , g d y  by łem  
prem jerem . O gran iczy łem  się do  
w ytknięc ia  p. D a szy ń sk iem u , że sia­
nie zam ętu  wśród pracow ników  pań­
stw o w y c h  przaz d em a g o g iczn e  iisty 
nie na leży  do funkcyj marszałka S ej­
mu. Później  ograniczyłem  się raz 
j e sz c z e  do stw ierdzenia  na łam ach  
„G azety  Polskiej", że  p. D aszyński  
w  swej oficjalnej e n u n c  acji o w y ­
padkach  w dniu 31-go października  
minął się z prawdą. Mimo uszu  
p u szcza łem  u szczyp liw ośc i  i nie w d a ­
w a łem  się w o c e n ę  postęp ow an ia  
m asz. D aszyń sk iego , który w ok re­
sie  obalen ia  m eg o  gabinetu  za­
p om niał zupełn ie  o swej w łaściwej  
roli p rzew o d n iczą ceg o  Sejm u i sta} 
s ię  jaskraw ym  i zupełn ie  w yraźnym  
prom otorem  i inscenizatorem  u ch w a ­
lenia m em u gab in etow i votum  n ie ­
ufności, z c z e g o  zresztą  sam  p. D a ­
szyński w wigilijnym num erze  „R o­
botnika" r. ub w y sp o w ia d a ł  się, 
tw ierdząc, że  nie m ógł usunąć się  
od walki z rządem , na którego  c z e ­
le  stałem . Z a p e w n e  p. D aszyń sk i  
u w aża, że  p o d ejm o w a n ie  się takiej 
roli przez cz ło w iek a  spraw ującego  
urząd marszałka Sejmu jest s łu że ­
n iem  program owi harmonijnej w sp ó ł­
pracy  rządu z Sejm em , której to 
id e i  rzekom o był i jest w y zn a w cą .

Par> D aszyński pierwszy raz 24 
w rześnia  r. ub. a drugi raz wczoraj  
publiczn ie  zaryzykow ał tw ierdzenie ,  
jakoby mój i p . p rezesa  S ław ka  
w yjazd  na urlop w lec ie  roku u- 
b ieg łeg o  przerwał usiłowania w y ­
tw orzenia  harmonijnej w spółpracy  
R ządu  i Sejmu, której miał r z e k o ­
m o o czek iw a ć  p. D a sz y ń sk 1’ po  
czerw co w ej  rozm ow ie  z M arszał­
k iem  Piłsudskim . N a leży  w o b e c  t e ­
g o  ustalić fakty: p. D aszyń sk i p o ­
prosił o audjencję u M arszałka Pił­
su d sk ieg o  i był przez n iego  przyję­
ty dnia 24 czerw ca  r. ub. Przy naj 
bliższej mojej bytności w B e lw e d e ­
rze w  dniu 25 czerw ca  p M arsza­
łek  P iłsudski pow tórzy ł  mi przebieg  
swej ro zm o w y  z m arszałkiem  u a -  
szyńskim , zaznaczając, że  w skaza ł  
p. D aszyń sk iem u  na p rezesa  S ła w ­
ka i na mnie, jako na osob y ,  z któ-  
remi m ógłby p. D a szy ń sk i  p row a­
dzić konferencje w  materji przez  
n ieg o  poruszone,.  P. M arszałek  P ił­
sudski radził mi p od czas  tej ro zm o ­
w y , bym  w razie zw rócenia  się do  
m nie p. D a szy ń sk ieg o  próbow ał z 
p. m arszałkiem  Sejm u m ó w ić  o u- 
łożen iu  prac b u d że to w y ch  ciał usta ­
w o d a w czy ch .

O d dnia 24 czerw ca  do 8 lipca,  
w  którym to dniu w yjech a łem  na  
urlop z p rezesem  S ław kiem , u p ły n ę ­
ło  p e łn e  dw a tygod n ie .  P. D a sz y ń ­
ski m iał w ięc  czas namyślić się. c zy  
w y p a d a  ze  m ną i p rezesem  S ła w ­
kiem  rozm aw iać czy  nie. * o d w ó c h  
tyg o d n ia ch  m ilczenia k o m p le tn eg o  
m ogliśm y stwierdzić,] że  p. D a s z y ń ­
ski k o n ty n u o w a ć  swej inicjatywy, z 
którą zwrócił się do M arszałka Pił­
sudsk iego , nie zamierza. Dnia  17-go  
sierpnia rozp oczą łem  na nosvo urzę­
d ow an ie .  G d yb y  p D aszyń sk i na­

m yślił  s ię  i pragnął istotnie k o n ty ­
n u o w a ć  swój plan, miał w o b e c  ca-  
lendarium  se jm ow ego  jeszcze  aż 
nadto  d o sy ć  czasu.

Z araz trzeciego dnia po  moim  
przyjeździe był u m nie p. D a s z y ń ­
ski, to znaczy  dnia 20 sierpnia, ale  
ani słów kiem  o swej myśli p oru szo­
nej w rozm ow ie  z M arszałkiem  P ił­
sudskim nie napom knął. Jeśli d a ­
w ać  wiarę enuncjacji p. D a s z y ń ­
sk iego  z dnia 24-go września, to  p. 
D aszyń sk i miał zgóry p o w ied z ieć  
M arszałkowi P iłsudskiem u: „z p.
Świtaiskim  i S ław kiem  o Sejm ie  i 
utworzeniu w ięk szośc i  m ó w ić  nie  
myślę". N ie jestem  u p ow a żn io n y  do  
tw ierdzenia  czy  takie k a tegoryczn e  
o św ia d czen ie  w ysz ło  w ted y  z ust 
p. marszałka D a szy ń sk ieg o ,  w k a ż ­
d ym  razie pozosta je  jedno z d w o j­
ga: albo p. D aszyń sk i tak s ię  w y ­
raził, a w ted y  zarów no mój w yjazd  
jak i prezesa  S ław k a w n iczem  nie  
przeszkodził  ani n iczeg o  nie zatrzy­
mał, albo o św ia d czen ie  p. D aszyń -  

■ sk iego  tak nie brzmiało, a w ted y  
p. D aszy ń sk i  m iał do  sw e g o  r o z p o ­
rządzenia  ca łe  pół m iesiąca  do  
zdjęcia  p y ch y  z serca. W  obu w y ­
padkach  robienie  przez p. D a s z y ń ­
sk iego  reklam y dla Biarritz jest ni 
przypiął ni przyłatał. Ł atka  ta p. 
D a szy ń sk iem u  była dwukrotn ie  już 
potrzebna, mniej jako m arszałkowi  
Sejm u zd ającego  sob ie  sp raw ę z 
dziejów  stosunku p om iędzy  S ejm em  
a R ządem , a w ięcej jako bardzo n ie ­
w yb red n em u  i n ieste ty  bardzo p o ­
spolitem u agitatorowi, w  którego  
rolę p. D aszyń sk i w ciąż  w pada . P 
D aszyń sk iem u  potrzebny jest ten  
zwrot o Biarritz dla w y p e łn ien ia  
sw e g o  votum , aby do końca  siec  
sz tych em  z ram ienia „va leta“. M u­
szę  s ię  w o b e c  teg o  zapytać  p. D a ­
szyń sk iego ,  co  go  w łaśc iw ie  gorszy.  
Jeśli to że  korzysta łem  w te d y  z 
praw nie  przysługującego^ mi urlopu, 
to p. m arszałek D aszy ń sk i  w  tym  
czas ie  rów nież  korzysta ł z w y w cza -  
su. Jeśli ma b yć  zgorszony  tern, że  
w y jech a łem  zagranicę to m arszałek  
D aszy ń sk i  dw a m ies ią ce  przedtem  
sp ę d z a ł  sw ój pierwszy w o w y m  ro­
ku urlop rów nież  zagranieą. Jeśli p. 
D a sz y ń sk ie g o  oburza Biarritz jako  
m iejsce  lu xu sow e , to nie w iem  jaka  
pod  tym w zg lęd em  istnieje różnica  
m ięd zy  Biarritz a juan  le s P in s .  A le  
tu jedno m ałe  sprostow anie ,  które- 
g o b y m  do końca  życ ia  nie dopuścił, 
g d y b y  nie to, że  aż p. m arszałek  
Sejm u ukuł . z Bśrrritz argum ent w 
kwestji s tosunku rządu do  Sejmu.

O ngiś  p. D aszyń sk iem u , >ako wi-  
ceprem jerow i miał ktoś zarzucić, że  
je zbyt w y tw o rn e  potraw y. P. D a ­
szyńsk i m iał w te n c z a s  bardzo s łu sz ­
nie  o d p o w ied z ieć ,  że  n ikom u nie  
pozw oli sob ie  zag lądać  do talerza. 
Jestem  teg o  zdania, że  po djabła  
zag lądać  do marszruty urzędow ej  
premjera. D la teg o  śm iałem  się  z k a ­
p ita lnego  d ow cipu  na tem at Biarritz 
narówni z nim, gd yż  żart był dobry. 
P rzechodziłem  do porządku d z ie n ­
n e g o  nad biarritzowskiemi argum en­
tami opozycji,  jako nad zbyt ubo-  
żuchnem i.

Bardzo mi przykro, że  pod  w p ły ­
w em  je szcze  jednej wzm ianki p. 
D a sz y ń sk ie g o  o Biarritz m uszę  w y ­
znać, że  urlopu tam w cale  nie s p ę ­
dzałem . S ied z ia łem  so b ie  w miej­
sc o w o śc i  nikom u bliżej nieznanej, 
zw ącej  się  H aicabin, a posiadającej

Konferencja Litwinowa z ambasadorem
niemieckim

w sprawie wystąpień Kominternu na terenie Rzeszy.

^owy pogrom ludności poisfóej w Litwie.
Szaulisi sprofanowali kościół w Wysokim Dworze. — Znisz­

czenie krzyży przydrożnych koło Kiejdan.

BERLIN, 4.VI (Pat). Z  M osk w y
donoszą: za s tęp ca  kom isarza spraw  
zagranicznych  L itw inow  o d b y ł  z am ­
basadorem  n iem ieckim  v o n  Dirckse-  
n em  d łuższą  konferencję, w  toku  
której poru szon e  zosta ły  zarzuty  
N iem iec  p rzec iw ko  ostatnim w y s tą ­
pieniom  K om i iternu na terenie  R z e ­
szy  niem ieckiej.

C hodziło  tu o poru szon ą  już w  
rozm ow ach  urzędu spraw zagranicz­
nych  R zeszy  z am basadorem  so-  
v..eckim  Krestinskim spraw ę rozw ią­
zania czerw onej gwardji kom u n i­

stycznej w  N iem czeeh ,  co sp o tk a ło  
s ię  ze  strony Kom internu z b e z ­
w zg lęd n ym  protestem . L itw inow  o- 
świadczył, że  so w ieck ie  czynniki u- 
rzęd o w e  nie mają nic w sp ó ln ego  z 
propagandą kom unistyczną , jak te-' 
z w ystąp ien iam i partji k om u n is tycz ­
nej w  granicach R z e sz y  niem ieckiej.

Prasa n iem ieck a  w yraża  w ątp li­
w ośc i ,  czy w o b e c  tak iego  s tan ow i­
ska rządu so w ie c k ie g o  n iem ieck o-so  
w ieck ie  rokow ania  g o sp o d a rcze  b ę ­
dą  m og ły  b yć  k o n ty n u o w a n e .

W Chinach wciąż niespokojnie.
SZANGHAJ, 4.V1. (Pat). W edług otrzym a­

nych tu w iadom ości t. zw . Żelazna D yw izja  
kom unistów  chińsk ich  pobiła w dniu w czo­
rajszym  w ojska nacjonalistyczne. Zajęcie  
Czang-Sza przez Żelazną D yw izję oczek iw a­
ne jest lada chw ila. C zynione są przygotow a­
nia do ew akuacji cudzoziem ców .

PEKIN, 4.VI. (Pat). Agencja Indo P acific  
podaje, iż kom unikaty dow ództw a w ojsk  p ó ł­
nocnych donoszą o zw ycięstw ie  na całym  
froncie. W ojska północne zagarnęły m iędzy  
innem i m agazyny lotnicze ai-mji nankińskiej 
w któryeh znajdow ało  się  12 aparatów . W oj­
ska północne zagrażają pow ażnie m iastu  
Czang-Sza. W  H ankou zapanow ała panika.

Nowy wynalazek w dziedzinie lotnictwa.
NOWY YORK 4.VI. (Pat).  H e n ry  Bush- 

m en ,  lo tn ik  sp ec ja l izu jący  się w sk o k ach  z 
a e r o p la n u  ze sp a d o c h ro n e m , sk o n s tru o w a ł  
p rzy rząd ,  k tó ry  um ożliw ia  k ie ro w an ie  sp a ­
d o c h r o n e m  wedle woli  sp a d a jąceg o .

P rz y rz ą d  t e n  z a o p a trz o n y  jes t  w  m ały  
m o to re k  d w u c y l in d ro w y  o sile 7 k o n i  p a r o ­

wych  o raz  propcil ler. L o tn ik  twierdzi,  że d z ię ­
ki tem u  p rzy rządow i,  k tó ry  sp a d a ją cy  u m ie ­
szcza sobie na p iers iach ,  m o ż n a  będzie  p r z e ­
b y w a ć  p rzes t rz eń  od 20 do 30 mil ang. w d o ­
w olnym  k ie ru n k u  od m ie jsca  w ysk o czen ia  z 
sam olo tu .

Ulewa.
STANISŁAW ÓW , 4.V1. (Pat). Od 3 b. m. 

godziny 3 rano do 4 b. m , godziny 5 rano 
trw ała u lew a, skutk iem  której stan w ody na 
P rucie ^odniósł się  o 2 m etry a na B ystrzy­
cy  nadw orniańskiej o półtora m etra. Pow iat

nadwórniaiiski wielce ucierpiał. P rut uniósł 
przęsło nowowybudowanego po ostatniej po­
wodzi mostu w Hebrowatcm, wyrwał podpo­
ry mostu w Podle.śniowie, przerwał dwie ta 
my pod Mikuliczynem.

Kara śmierci
za uduszenie 5-ciomiesięcznego dziecka.

KRAKÓW, 4 . \I .  (P al). Przed trybunałem  
przysięgłych  w Krakowie odbyła się  rozpra­
wa przeciw ko Józefie  H urdynów nie, służącej 
z m iejscow ości N iem ce, która zabiła sw e 5

m iesięczne dziecko, dusząc je ziem ią, w łożo­
ną mu do ust. Sąd w  uznaniu jej w iny w ydał 
w yrok, skazujący H urdynów nę na karę śm ier  
ci przez pow ieszenie.

Chłody i śniegi w Rosji.
'  MOSKWA, 4.YI. (Pat).  Od k i lku  dni p ó ł ­

n o c n a  i  ś ro d k o w a  Rosja  o raz  Sybe r ja  objęte  
zostały  n iezw y k le  z im n ą  ta tą .  W  okręgu  wo- 
ło g o d rk im  od dw ó ch  dni p a n u je  śn ieżna  z a ­

mieć. W  Moskwie tem p era tu rS  w dz ień  w y ­
nosi pon iże j  10 s topni,  w .nocy zaś —  k ilka  
s topn i  p o n a d  zero
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O S T A T N IE  N O W O Ś C I I D Z IE Ł A  K L A S Y C Z N E .

e
jed y n y  hotel. M ie jsco w o ść  ta od  
Biarritz od d a lon a  jest o tyle kilo­
m etrów , o ile o d leg łe  Juan les Pins, 
w  letórem m arszałek  D aszyń sk i s p ę ­
dził zesz łoroczn e  w io se n n e  m ies ią ­
ce ,  od M onte  Carło. Jakżeby * p. 
m arszałek  D aszy ń sk i  kwilił nad  
prześladow aniam i, lżeniami, n ikczem -  
nościam i, gd y b y  mu był jakiś „w a­
let" ch oćby  raz jed en  w ypom niał,  
ż e  M onte  Carło, jako m iejsce  dla 
s w e g o  urlopu wybrał. W r e szc ie  p. 
D aszyń sk i,  który z.walcza tych, co 
się  dobrali do p ien ięd zy  p a ń s tw o ­
w y ch , oburza się, ż e  w yjech a łem  
rząd ow em  autem . P. prof. Bartel na 
komisji b u d żetow ej  teg o  roku o d p o ­
w iadał na ten zarzut, pow ołu jąc  się  
ż e  sam  rów nież  korzystał z auta w  
sw ej podróży  w  roku 28, i stwier­
dził, żc  za  b e n zy n ę  zapłaciłem , jak

Jak nam  donoszą z pogranicza, bezprzy­
k ładne ekscesy  i prześladow ania w stosunku  
do ludności polsk iej w  L itw ie n iety lko nic  
ustają, przeciw nie fa la  teroru, w yw oł. przez  
szow in istyczn ie  nastrojone elem enty wzm aga 
s ię  niem al z dniem  każdym . O statnio w  AYy 
sok im  Dw orze (pow . koszedarsk i) doszło do 
pożałow ania godnych zajść.

Oto podczas odbyw ającego się  nabożeń­
stwa w m iejscow ym  k oście le  —  szaulisi n ie ­
baczne na profanację św iątyn i urządzili p la ­
now o przygotow any pogrom  ludności p o l­
sk iej. Gdy ksiądz proboszcz po kazanii wy- 
gloszoncm  w języku polsk im  w ychodzi! z 
M onstrancją do procesji, jeden z szaulisów  
niejaki Butkus potrącił go rozm yśln ie z t-iką 
siła , żc ksiądz straciw szy rów now agę upadł 
na posadzkę kościoła. O burzony łłum  m od lą ­
cych się  usiłow ał w yprow adzić z kościo ła  
zdziczałego szow in istę, na znak jednak dany  
przez Butkusa szaulisi rzucili się  na m odlą­
cych , bijąc ich laskam i i kastetam i. K ilka­
naście osób z ludności polsk iej dotk liw ie po­
turbow ano. W ezw ana policja  zam iast p r o ­
w okatorów  zajścia, aresztow ała jako w innych  
zak łócen ia  porządku publicznego i profana­
cji kościoła 33 Polaków . A resztow anych za ­
m knięto w  m icjscow em  w ięzien iu  na prze­
ciąg  od 2 do 3 tygodni.

Jednocześnie naczelnik  w ojskow y p ow ia­
tu koszedarskiego w drodze adm inistracyjnej 
skazał 17 P olak ów  na karę od 1 do 2 m ies ię ­

cy w ięzien ia  z grzyw ną oil 200— 100 litów .
Lista sk azan y ch  P o lak ó w  jes t  n a s t ę p u j ą c a . 

W ysocki,  Al. .Burzywin, K aczanow ski,  Jiinu- 
n io w a  z m . Wysoiki iDwór, Wt. Łem kowski ze 
wsi iGrudziamka, W as ilew sk i  ze wsi Kąciki,  
J.  iRoede ze wsi M tyn-Sam ow ka,  P. G o rczyń­
ski z zaśc ianka  T ab a lin k i ,  1.5. P o lo n is  ze w-si 
Jarzańcc-,  W . Naruszewicz,  Kaz. G roński  z 
i u śe ianka  Gulany, J a n  R o n d o m ań sk i  z Ate- 
k sa n d ró w k i ,  W. iRudolewicz z O kuc ian ,  St. 
B orkow sk i  z N ikran ,  Jotnitkowa ze Stan iewa,  
W e r o n ik a  iRudolewicz z W e jzb u n iszek  i Sur- 
j a n o w a  z Ustronia .

W edług uzyskanych inform aeyj od nao­
cznych św iadków  zajścia pogrom  ludności 
polsk iej zorgan izow any został przez dyrek­
tora gim nazjum  W ysoki Dw ór, znanego szau- 
lisa Ż ylw itisa, przy udziale urzędnika Pop- 
łauskasa i policjanta B ujm ilły , którzy nam ó­
w ili kierow nika zw iązku szau lisów  Butkusa, 
aby zorganizow ał pogrom .

i *  *  *

R ów nocześn ie otrzym ujem y w iadom ość o 
now ym  w ypadku zdziczenia  i barbarzj ństwa  
podburzonej przez szau lisów  łud-no.ścj litcw  
sk icj. która dopuściła się  do profanacji i 
zn iszczyła  k ilkadziesiąt krzyży przydrożnych  
i kapliczek w pow. kiejdańskim .

"ow odem  tego n icnotow anego dotąd w 
L itw ie chrześcijańsk iej barbarzystw a było to. 
żc na krzyżach w idniały nap isy  w języku  
polskim .

Kolonja psychiatryczna Deksznia,

rów nież  skrupulatnie p od su m ow ałem  
p rzejech an e  kilom etry i skarbowi  
P ań stw a  za zu życ ie  m a szy n y  am or­
tyzację  zap łaciłem  zaraz po  przy­
jeździe .

Skarb pań stw a  nie  stracił tu ani 
grosza. Jeśli chodzi o śc is ły  rachu­
nek, to Skarb P a ń stw a  m o że  być  
w reszc ie  narażony na jakieś tam mi­
nim alne szkody , gd y  s ię  s łużbow  :m 
autem  do W ilanow a, O tw o c k a  broń  
B oże  lub do K azim ierza nad  W isłą  
na spacer  czy  w y c ieczk ę  w yjeżdża .  
A le  n iezn an y  mi jest żad en  valet, 
który z teg o  p o w o d u  szaty  r o zd z ie ­
rał, uw ażając  słuszn ie , że  do  tak ie­
go  luxusu m arszałek Sejm u ma p e ł ­
n e  prawo, skoro go  na luxus m y ś lo ­
w y  od  p e w n e g o  czasu  nie stać.

K azim ierz Św ita lski.

Z in i t j a ty w y  W ileńsk iego  W o jew ódzk iego  
W ydz ia łu  L eka rsk iego  -dokonano w -cłu. 22 
m a j a  lus t rac j i  ko lon ji  p sy c h ia t ry cz n e j  De>k- 
szni przez 'komisję leka rską  w skład  iklórej 
weszli:  doc.  F a lk o w sk i ,  .inspąk. Btalmszew- 
ski i p iszący tc  s łowa d r .  A. W irszubsk i .

W io sk a  De.ksznia p o ło żo n a  jes t  w o d leg ­
łości 5  k.lm. od s tacj i  k o le jo w e j  Olkieniki.  
D ojazd od stacji  O lk ien ik i  d-o wsi Dekszni 
k o ń m i  t rw a  45 m  iDroga tą p ro w ad ź  na,, 
p ie rw  przez l a s  na  p rz e s t rz en i  2 kim., po- 
zatem  o tw ie ra ją  się pola na  p rzes t rzen i  1 
-kim., n a s tęp n ie  w y p a d a  p rz e jec h a ć  wieś 
Puezikarnię , z a lu d n io n ą  przez  L itw inów , n a ­
reszc ie  p o z a  w s ią  P u c z k a rn ią  d ro g ą  w lewo 
w iedzie  p ro s to  do wioski Dekszn i ,  k tó rą  za ­
m ie sz k u ją  ro ln icy  Żydzi w  składzie  koto 30 
irodizin, l ic zących  naogół  200 osób, m ie sz ­
czących  się w 35 d o m k ac h .  R oln icy  ydzi 
osiedli li  się t a m  o-d czasów M iko ła ja  I.

W io sk a  .Deksznie s ły n n a  jes t  z tego, że 
t a m  gnieździ się n iezm ie rn ie  o ry g in a ln y  pat- 
ronage  fam il ia le ,  czyli o p iek a  ro d z in n a  dla 
psych iczn ie  ch o ry ch  Żydów, za łożona  już  
o*d d z ie s ią tk ó w  lat.

W  z łożonym  system ie o rg an izac j i  z ao p ie ­
k o w a n ia  się psych iczn ie  chorym i zas tuguj ,  
p o m  inn. na  uw agę  i s tn ie jący  tryb  op iek i  
p oza  szp ita lem  w posln&i p a tro n a g e  fam  Liale 
czyli opieki rodz inne j ,  k tó ra  o b e jm u je  2 ty ­
py ,  a m ian o w ic ie  ikolonje psychjutrycz.ne,  
m ieszczące się zwykle  we w siach  lub m ia ­
s teczk ach  i zn a jd u jąc e  się w ścis łym  k o n ­
takcie z. c en t r a ln ą  lecznicą p sy c h ja t ry c z n ą  
i po d rug ie  p a tro n a g e  lokalny, p ozos ta jący  

.p o d  p ro te k to ra te m  kota społecznego.
Opieka ro d z in n a  po raz  p ie rw szy  p o w s ta ­

ła dość  d a w n o  w ISelgji, w pobliżu  m ia s ta  
Gheela. W ciągu szeregu w iek ó w  p a tro n a g e  
z na jd invał  się lam  pod zarządem  kleru,  p o ­
n iew aż  p o w s ta ł  on na tle rcAgijnam, m ia n o ­
wicie na g runc ie  uw ie lb ien ia  św ię te j  Daphny ,  
k tó r a  zgodnie,  .7. leg tndą ,  została  s t raco n a  
p rzez  jej  -ojca w ar  ja ta .  Gdy jed n a k  b u r ­
m is trz  miasfti Gheela został z a m o rd o w a n y  
pr / tJ /  u m y sło w o  chorego, w ładze  o d e b ra ły  
z a rząd  pa'trona<ge‘u d u ch o w ień s tw u ,  p o le c a ­
jąc  go opiece lekarsk ie j ,  t o  się  stało  w  ro k u  
1850.

Ton sys tem  p a tro n a g e  fam il ia le  ró w n ież  
o d d a w n a  is tn ia ł  .i w innych  p a ń s tw a ch .  
W  Rosji o p iek ę  ro d z in n ą  nad  u m ysłow o  c h o ­
r y m i  u t rw a l i ł  zn ak o m ity  psyc l i ja tra  p ro f .  
K o rsak ó w  od czasu  p ierw szego  z jazdu  psy- 
c h ja t ró w  rosy jsk ich  w  v. 1887. W  p i śm ie n ­
nictwie  p sy c h ja t ry cz n e m  polskienn kw esl ja  
op iek i  ro d z in n e j  d o ty ch czas  n ie  by ła  ro z w a ­
ż an a ,  jedyn ie  ze w zm ian k i  u b o czn e j  d o w ia ­
d u je m y  .się, iż o p ieka  w rodzin ie  i k o lon ja  
p sy ć h ja t ry cz n a  zo rgan izo w an e  są  w Dzie­
k a n c e  i w  iKochorow.ie.

Z p ew ną  d u m ą  m o g ę  zaznaczyć,  że u n as  
w W ileńszczyźnie  is tn ie je  o p iek a  ro d z in n a  
;n?id u m y sło w o  .chorym i,  a  jtjst to w yżej  
w z m ia n k o w a n a  ikolonja Deksznia,  gdzie o- 
b e rn ie  z n a jd u je  p rz y tu łek  7 c h o ry ch  płci 
o bo jga .  iKolonję tę odw iedziłem  p o r a ź  p i e r w ­
szy jeszcze w x ó k u  1903, a  po r a z  os ta tn i  
dn .  22 m aja  'b. r.,  to też o m aw ia m  obecn ie  

, ikwestję pa trona tge  fam i l ia le  pod  w rażen iem  
tej w ła śn ie  podróży .

b r a k  unicjsc w  szp i ta lach  z n i e w ł a  p u b ­
l iczność  do u m ieszczan ia  k r e w n y c h  psy ch icz ­

nie chorych  byle  gdzie, chociażby  p rz y  b r a k u  
zupełnym  op iek i  leka rsk ie j .  Po  drugie ,  siłą 
■atrakcyjną dla k re w n y ch  psych iczn ie  c h o ­
rych  jest  tan iość  u t rz y m a n ia ,  gdyż w Dekszni 
•można się u rz ąd z ić  za trzy  złote dziennie.  
W y że j  w sk azan e  a k tu a ln e  p o b u d k i  p rzy czy ­
n ia ją  się do skup ien ia  lam  sporo  chorych ,  
k tó r z y  -są tam  u lo k o w a n i  p o  cha tach ,  n i e ­
ró w n o m iern ie ,  gdyż u  j ed n y ch  ro ln ik ó w  m ie ­
ści się 12 osób, a u innych  an i  jedna ,  co 
zależy od .przedsiębiorczości po jodyńczych  
m ie sz k a ń c ó w  o raz  od u m ie ję tn o śc i  o d p o ­
w iedn iego  p rzy s to so w a n ia  sw ych  dom.ków 
dla um ieszczen ia  lam  chorych .  Na tle n i e ­
ró w n o m iern e g o  rozm ieszczen ia  c h o ry ch  n i t -  

• je d n o k ro tn ie  p o w s ta w a ły  sprzeczki  -pomiędzy 
ro-lnikami n iek ied y  b i ja ty k a  i d e n u n c ja c ja  
do  w ładz.

O d w ied za jąc  Doksznię ,  od n io s łam  w r a ż e ­
nie, że c horzy  są t a m  w cale  n ieźle  o d ż y ­

wiani,  p o dobno  ich nie bi ją ,  n ie  m ogę  jod 
nakże  p o m ija ć  fa k tu ,  że w c h a ta c h  c iasno  
i .brudno. D ruga  w ada  tkw i  w  p rz y p a d k o ­
w y m  d o b o rz e  c h o ry ch ,  a  m ian o w ic ie  zac h o ­
d z ą  tam  lak fo rm y  począ tkow e  i u leczalne,  
j a k  i d a le k o  p o su n ię te  postaci  z ab u rz eń  p sy ­
c h icznych ,  wów czas  gdy nauika p sy c h ja t r j i  
n a k az u je  k ierow ać  się  zasad ą  um ieszczan ia  
w .kolonjach c h o ry ch  a bso lu tn ie  spo k o jn y ch ,  
bezw zg lędn ie  b e zp iecznych  d la  o toczen ia  i 
ń iew y m a g a ją cy c h  spec ja lnego  p ie lę g n o w a ­
nia. T rzec im  is to tn y m  b r a k ie m  w z m ia n k o w a ­
n e j  k o lo n ji  jes t  jej  p rzesycen ie  um y sło w o  
c h o ry m i ,  l iczba k tó ry ch  s ta n o w i  n iem a l  40°/u 
całe j  ludności  ko lon ji .  N a tom ias t  -według za ­
sad  p sy c h ja t ry cz n y c h  liczba ta n ie  p o w in n a  
.przekroczyć 10— 4'5°/o i to  ze w zględów n a ­
s tępu jących .  Gdy tło  ludności k o lo n ji  s t a n o ­
wią ludzie  zdrowi,  w ś ró d  k tó ry ch  ży ją  ty lko  
j ed n o s tk i  p sy ch iczn ie  upośledzone ,  te  o s t a t ­
n ie  z n a jd u ją  się w o toczen iu  ludzi p sy c h icz ­
n i e  zd row ych .  N a tom ias t  w  raz ie  p rzesy  
cenią  psychiczn ie  ch o ry m i,  k o lon ja  p rzy b  e- 
r a  oblicze zb io row iska  w a r ja ló w ,  co o c zy ­
wiście  n ie  jes t  pożądane .

A więc n a su w a  się zad an ie  z a ró w n o  u p o ­
rz ąd k o w a n ia  k o lo n j i  Dekszni,  jak  i z o rg a ­
n izo w an ia  op iek i  ro d z in n e j  n a  no w y ch  p l a ­
ców kach ,  i n a s a m p rz ó d  w n a jb l iższe j  w iosce 
iŁ*jpimy, ró w n ież  z a lu d n io n e j  p rzez  ro ln i  
ków  Żydów.

Na zakończen ie  k i lka  u w ag  co do w a r to ­
ści sys tem u  opieki  r o d z in n e j  d la  W ileńsz-  
ozyzny.

Będąc  żyw ym  św iad k iem  h is to r j i  p s \ -  
ehjatrj .i  W.ileńszczyzny w przec iągu  30 lat, 
nie p a m ię ta m  b a rd z ie j  o p łak a n eg o  po łożen ia  
k w es t j i  z a o p iek o w an ia  się u  n as  u m ysłow o  
ch o ry m i  n iż  obecnie.  W ie lu  o b łąk a n y ch  
snu je  się po u l icach  m ia s t  i w iosek,  z ag ra ­
żając  spokojow i i b ezp ieczeń s tw u  ludności.  
B udowa nowyct  szpitali w y m a g a  o g ro m n y ch  
w y d a tk ó w  i nie m o że  być  u rzeczy iw istn ionft  
w k r ó tk im  czasie.  N iedaw ne zaś u s i ło w an ie  
w yw ożenia  p rzy m u so w eg o  od n a s  um y sło w o  
c h o ry c h  w  odległe  w o jew ó d z tw a ,  n p  do z a ­
k ład u  Swiiecie, w yw oła ło  z rozum ia łe  o g ro m ­
ne p o ruszen ie  wśród  m ie jscow ej ludnośc i,  
p o m ija ją c  już  p o w ażn e  zas trzeżen ia  f in a n s o ­
w e .  W y d a je  m i się żalem, że sys tem  op iek i  
ro d z in n e j  m óg łby  być s to so w a n y  u  n a s  z p o ­
w odzeniem . Dr. A. W irszubski.

I

Charakter Ur.J polsko-litewskiej i jej 
wartości dla Polski i Litwy.

N a stęp n ie  szczegc Iowo analizuje  
etapy postępu  idei Jagiellońskiej i 
charakteryzuje warunki, w jakich p o ­
w staw ały  p o szczeg ó ln e  traktaty* m ię ­
dzy P o lską  a Litwą.

W idzim y, że  n ies łychana  cierpli­
w o ść ,  z jaką prow adziła  sw oją  p o ­
litykę Polska, w iedziejdo tego , że  p o ­
s z c z e g ó ln e  terytorja wsiąkają p o ­
w oli  w p ań stw o  P olsk ie .  W  1387 r. 
p o  zajęciu Rusi, p o czą tk o w o  is tn ie ­
je tam zarząd odrębny, dopiero  z 
cza sem  przeprow adza  się zu p e łn e  
zrów nanie  z Koroną-

T o  sam o z Prusam i królewskie-
mi (P om orze)  w  1454 — I5b9, k iedy
przy łączy ły  s ię  osta teczn ie .  Tutaj  
w szy stk o  s ię  p ow iod ło . Inaczej je ­
żeli s ię  przyjrzymy połączeniu  P o l­
ski z Litwą. T ę  m yśl p ierw otną in ­
korporacji, jak ze  Ś ląsk iem  i innem i  
częśc iam i Polski, nie dało  s ię  prze­
p row adzić ,  le cz  p rzy sto so w y w a ła  się  
on a  do życia  drogą ew olucji  od  

' r. 1386 — 1401 i c zęsto  pod lega ła  re­
wizji, g d y ż  czynniki terytorjalne i o- 
sob ista  azia ła lność  W ito lda  d o p r o ­
w ad ziły  do tego , że  w 1401 r. za ­
p ew n ia  sob ie  W ito ld  p e w n e  m o ­
narsze  prawa do  tronu Jagiellonów,  
ch oć  P o lska  zupełn ie  je szcze  od  
m yśli inkorporacji odstąp ić  n ie  chce.

T e  czynniki, które prow adzity 
p olitykę inkorporacyjną, działają p o ­

ił.

woli, sy s tem a ty czn ie  i cierpliwie da- 
1 4  w  tym kierunku.

Unja H orod e lsk a  1413 r idzie
dalej w  kierunku rozluźnienia in ­
korporacji na gruncie uznania  praw  
bojarów 1 .ew sk ich  i zrów nania  ich  
ze  szlachtą polską

W  p óźn iejszym  okresie  1430— 1434 
uw ydatniają  się  n o w e  n iesnaski p o ­
m ięd zy  P o lsk ą  a L itw ą i mimo o d ­
n o w ien ia  na Z jeźd z ie  G rodzieńskim  
w  1432 r. traktatów Unji H orodelsk iej
i nadania  bojarom litew skim  praw  
szlachty polskiej, d o ch od z i do ro­
zerw ania  przez 7 lat unji. W  r. 1447 
zaczyn a  s ię  n o w a  praca. P r z y c h o ­
dzi do unji osobistej  z L itwą, którą  
to unję P o lska  nawiązuje, jako le ż ą ­
cą w  jej interesie.

P o lska  zaprasza  na tron drugie­
go  syna  Jagiełły , m ło d eg o  K azim ie  
rza, który w  1453 r. p a n o w a ł na  
Litwie. R ok 1569 związuje już silnie  
te pań stw a  jako jedno  p ań stw o  z 
za ch o w a n iem  odrębnej administracji.

W idzim y, że  tutaj zachodzą  s p e c ­
jalne warunki, n iep ozw alające  trakto­
w ać  terytorjum Litw y jak innych, 
w łączon ych  do  Polski.

T o  było  terytojum duże, m ające  
p e w n ą  przesz łość  i b u d o w ę  p ańst­
w o w ą . J

D o  p o łą czen ia  1569 r. p rzyczy ­
niły  s ię  rów nież  czynniki, które d o ­

prow adziły  do  unji 1386 r. ’i dz ia ła­
ją tak, ż e  tan s to su n ek  nigdy . .ę 
nie zrywa. O b u stron n e  by ły  korzy­
ści, które doprow adziły  do tego ,  że  
oba pań stw a  z łagodziły  sw e  stosunki.

Z azw yczaj ,  zaznacza  prelegent,  
gdy m ięd zy  d w o m a  państw am i za ­
chodzi k o n ieczn o ść  walki, zawiera  
się  Drzymierze, lub w y p o w ia d a  się  
wojnę.

Historja nas uczy, że  tak się  
ciągle  działo, uprz. Austrja, W ę ­
gry i W ło ch y  zawierają przym ierze, 
b y  o d w le c  w ojnę. T e g o  sa m eg o  
trzym ała s ię  Polska. S tosunki z L i­
tw ą  były  b. naprężon e  z p o w o d u  
w alk  Litwy z P o lsk ą  o P o d la s ie  i 
z iem ie  ruskie. U k ład  K rewski 1385 
roku, następn ie  koronacja Jagiełły w  
.1386 r. doprow adzają  do c z ę śc io w e g o  
przerwania tej walki i do z łączen ia  
ziem  W. Ks. Lite w sk iego  z Koroną.  
Z w ią z e k  tu gw arantow ał m ożliw ość  
zw y c ię s tw a  w  walkach z krzyżakami.

Pokój Toruński zawarty po z w y ­
cięstw ie  pod  G runw aldem  nad krzy­
żakami w  1411 r. przekreślił p o tę g ę  
krzyżacką. L itwa uratowała sw oje  
istnienie, P o lska  zap ob ieg ła  uszczu ­
p leniu  sw y ch  posiad łośc i  od strony  
k rzyżaków , L itw a uzyskuje  p om oc  
orężną w walkach  z Tatarami i Rusią.

Terytorjalnie p ań stw o  Polskie  
w ó w c z a s  było 3 razy m niejsze  od  
L itw y, lecz  ludniejsze i d latego  P o l­
ska  c iąg le  daje posiłki L itwie dla  
obrony granic przed najazdem  Rusi 
i T atarów .

Litwa ma jeszcze  korzyści w  tern, 
że  przetwarza się dzięki P o lsc e  w

p a ń stw o  silne, a w ielka reforma  
X V I  w ieku sprow adza  don ios łe  zja­
w isko , że  cały ustrój sp o łe c z n y  u le ­
ga zm ianie , co podnosi  n iezm iernie  
w yd ajn ość  ziemi. W ładza  na Litwie  
zosta ła  zorgan izow ana  na w zór P o l­
ski.

L itwa przez chrzest z Polski  
w ciągn ię ta  zosta ła  w  orbitę Cywili­
zacji zachodnio-europejsk iej .

T o  są  korzyści g o sp od arcze  i 
kulturalne os iągn ięte  przez L itw ę  
w sk u tek  po łączen ia  z Polską .

M ów i się, że  P o lsk a  dużo stra­
ciła p ośw ięcając  W sc h o d o w i  zbyt  
w iele  u w ag i i w ysiłków . Jednak od  
czasu  Unji z L itwą granica Polski  
nie drgnęła.

G d y b y  P o lsk a  nie by łaby  się  
z łączy ła  z Litwą, czy  stałaby się  
p o tę g ą  m ocarstwową?

D opiero  z łączen ie  z L itw ą dało  
P o ls c e  3-cie  m iejsce  wśród państw  
E uropy  p o d  w zg lęd em  terytorjnm, 
a 4 te pod  w zg lęd em  ludności.

M ów i się, że  w P o lsc e  za  m ało  
b yło  ludnośc i dla miast, ż e  szlachta  
szła  na  W sch ó d , że  Polska zbytnio  
zajęła s ię  W sc h o d e m  i przez to  
m iasta  p o lsk ie  s ię  nie spo lszczy ły .

T w ierd zen ie  to, jak wyjaśnia pre­
legent ,  nie jest s łuszne.

W  P o lsc e  ludności nie brakło  
nigdy. Szlachta n ie  chciała  iść  do  
m iasta  w o g ó le .  P o d o b n e  zjawisko  
w :dzim y u N ie m c ó w  w  W estfalji,  
g a z ie  do  robót u żyw a  się  robotni­
k ó w  polskich .

Litwie p o łą czen ie  z P o lsk ą  dało  
m o żn o ść  egzystencji ,  g d y ż  b e z  Unji

■ r a n a n B n n B B B i

Litwa u leg łaby  k rzyżakom  lub M o ­
skw ie .

W  L itw ie nie chcą  tego  uznać.  
M ów ią  natom iast o silnym w p ływ ie  
asym ilacyjnym  polskim, że  szlachta  
l i tew sk a  p rzew ażn ie  się  spolszczyła .

A  cob y  było, zapytuje prele­
gent, g d y b y  nie istniała ta łą czn o ść  
z Polską? G d y b y  te terytorja nie  
były  zajęte przez Polskę, to  Litwini  
nie przeszliby na katolicyzm  i Lit­
w a  przyjęłaby chrześcijaństw o z 
Carogrodu. W ó w c z a s  p r a w d o p o d o b ­
nie nie by łob y  ch łopa  l itew sk iego .

M ó wią o tem, że  w o n c z a s  p o l­
ska m yśl p a ń stw o w a  rozstrzeliła się  
na zbyt w ielkich obszarach.

Jednak od su n ięc ie  granicy p o l­
skiej od  Bugu aż nad D niepr dało  
P o lsc e  n ies łych an ą  rzecz, —  to, że  
te walki z M o sk w ą  to czy ły  s ię  na  
tej linji, d a leko  od  W arszaw y , że  
nieprzyjaciel, który nastaw ał na P o l ­
skę , oddala ł s ię  od  sw ej bazy , co  
siłę  jego  najazdu osłab ia ło  znaczn ie  
i m ożn a  było  łatwiej go  p ok on ać  
wśród obszarów  polskich.

W e ź m y  jako przykład rok 1920. 
G d y b y  Polska nie miała tej granicy  
nad D n iep rem , sąs ia d o w a ła b y  w ó w ­
czas  z M o sk w ą  nad B ugiem  i w o ­
jenny  w y p a d  M o sk w y  szed łb y  w  
sam  rdzeń  Polski.

T a k  się  przedstawiają, w /g  o d ­
czytu  p relegenta , w artośc i unji dla  
Polski i Litwy.

N astęp n ie  p re legent nawracając  
d o  myśli Brianda, stw ierdza, że  a- 
nalogja z a w sz e  zaw odzi,  ż e  nie  
m ożn a na tej p o d sta w ie  w n io sk o ­

w ać  w y p a d a  jednak  zw rócić  uw a  
g ę  na różnice.

W idzim y, ż e  w całej kwestji  
unji Polski z L itw ą zu p e łn ie  nie gra 
roli czynnik  gosp od arczy ,  że  cała  
k o n cep cja  była  ściśle  polit-yczna. 
D ziś taki zw iązek  polityczny musi  
m ieć  na m yśli k w estje  gosp od arcze ,  
g d y ż  śm ierć go sp o d a rcza  p oc iąga  
za  so b ą  śm ierć państw ow ą.

W  unjach polsk ich  chodziło  o  
terytorja takie, które by ły  zajęte  
przez narody b. blisko s ieb ie  tery ­
torialnie p o ło żo n e ,  które m iały  k o ­
rzyści kulturalne i inne w  tem  po­
łączeniu .

O b ecn ie  projektow any przez Bri­
anda  zw iązek  p ań stw  europejskich ,  
jeżeli chodzi o b u d o w ę, napotyka  
na w ielk ie  trudńości i w y m a g a  dla  
w p row ad zen ia  w  życ ie  b. dużo c z a ­
su. P o lsk a  była  b. cierpliwa, przez  
2 wiek i unje sw e  przeprow adzała .

Jeżeli b ęd z iem y  się  zastanaw iali  
nad tą całą k o n cep c ją  Brianda, to  
stw ierdzim y, zak ań cza  p re legen t  
swój odczyt,  że  na rozw iązanie  jej 
i urzeczyw istn ien ie  trzeba b ę ­
dzie  b. d ługo czekać . P re legent  w ą t­
pi. czy  kto z o b e c n y c h  d o c z e k a  s ię  
chwili zrealizow ania teg o  projektu.

O d czy t  prof. St. K utrzeby w y s łu ­
chany  zosta ł z w ie lk iem  za in tereso­
w aniem ,

Jerzy Kamiński.
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WIEŚCI I OBRAZKI Z "RAT.
Młoda dziewczyna pod kołami pociągu.

9
W e wtorek na odeinku k olejow sm  W il­

n o — purubanek wpobliżu Burbiszek zn a le­
zio n o  przepołow ione eiało m łodej dziew czyny

W ładze śledeze gubiły się  w dom niem a­
niach , trudno bow iem  było ustalić, czy jest 
lo  n ieszczęśliw y wypadek czy leż sam obójst­
w o, tem  bardziej, że zw łok nikt z okolicznych  
m ieszkańców  nie m ógł rozpoznać, a przy za­
bitej nic znaleziono żadnych dokum entów  
pozw alających stw ierdzić jej tożsam ość.

D alsze dochodzenie jednak doprow adziło  
do ustalenia, iż jest to niejaka Janina Żocho- 
w ska, zam ieszkała przy rodzicach w domu

!S'r. 33 przy ul. Rydza Śm igłego.
W edług w szelk iego praw dopodobieństw a  

Żochowska, nękana n iepow od z-n iein  życio- 
weni, a g łów nie  wskutek niem ożności znale­
zienia środków  zarobkow ania szukała ueieez  
ki w sam obójstw ie.

W edług ułożonego planu desperatka roz­
m yślnie udała się  do m iejscow ości, gdzie jej 
nie znano i w yczekaw szi m om ent kiedy prze­
chodził poeiijg osob ow y tVr. 818 rzueiła się 
pod kola.

Zwłoki denatki przesłano do kostnicy przy 
szpitalu Św. Jakóba.

Jeszcze jedna ofiara wojny.
17-toletnl chłopiec rozerwany na kawałeczki pociskiem

armatnim.
M ieszkaniec wsi R lizniki, gm. kobylnic- 

kiej. pow postaw skiego 17-letni Chiim an Pan  
tale i znalazł na polu szrapncl, leżący lam  od 
czasu  w ielk iej w ojny i. jak się  okazało, nie 
w yładow any.

Chłopiec starająe się rozebrać znaleziony  
pocisk , poezął koło niego m anipulow ać.

W pewnym  m um eneic rozległ się  ogłusza­
jący huk, który zw abił w ystraszonych m iesz­
kańców .

O kazało się , iż eksp lodujący szrapncl c z y ­
niąc spustoszenie w znacznym  prom ieniu  
rozerw ał rów nież na drobne kaw ałeczki e ia ­
ło  zbyt ciekaw ego w ieśniaka.

P o ż a r .
Wie wsi Udział , gm. g lęb o rk ir j ,  wybuch ł  

,o'żar w zagrodzie  Adolfa Łosia. Ogień stra-  
•wul d o m  m ieszkalny ,  U chlewy, sp ichrz  ze 
zbożom oraz  n a rzęd z ia  rolnicze ,  należące do

1 A D U Ń
-j- D ziałalność naszego p. w ójta .  S ta n o ­

w isko  s a m o rzą d u  gm innego  w zględem  wszel­
k ich  poczynań  na terenie  w ie jsk im  m a  og­
ro m n e  znaczenie.  T am  gdzie  jeśt  w spó łp raca  
-wszelki ruch  czy lo w dziedzin,’]; o św ia tow ej 
czy  leż w spółdzie lczej m oże  się rozw ijać  
i -miąć widoki pow odzenia ,  .naUsmia.il lam, 
gdz ie  jest negacja ,  n a jw iększe  naw et wysiłki 
społeczeństw a m o g ą  spalić  na panewce.

Spółdzie lnie  spożywców, m leczarn ie ,  Kasy 
•spółdzielcze, iKńlka Rolnicze.  Kola Młodzieży 
w in n y  m ieć  w sam o rząd z ie  g m in n y m  o jc o w ­
ską  opiekę,  p o n iew aż  organ izac je  le p racu ją  
w y łączn ie  dla dobra  ro ln ików .  Gdzie dobrze  
np. rozw ija  się m le c za rn ia  tam i d o s taw ca— 
ro ln ik  m a  lepsze ceny zn nab ia ł  a tom sam em  
m oże  i p o d a tk i  o p łacać  i inne  n iezbędne  
-.potrzeby opędzić.  D o w o d em  nasza  me.lczar- 
iiia,  'k tóra  w roku  1028 w ypłac i ła  za m leko 
178 d o s ta w c o m  41.000 zł. wóweza.,  gdy cały 
budżet  gm iny  w ynosił  50.000 .zl. Dobrze  p r a ­
cu jące  Kasy Spółdzie lcze  z a s p ak a ja ją  p o ­
t rzeb y  k red y to w e  n a jb iedn ie jszych  ro ln ików  
szczególnie  na  wiosnę, gdy ta k  często zach o ­
dzi 'potrzeba u d z ie lan ia  pom ocy  siewnej,  a 
.kooperatywy regulow ać  b ę d ą ^ c e n y  na  l e ­
w ary .

U _ias w  R ad u n iu  jest jed n a k  trochę  i n a ­
czej.  R ada  G m inna  sk ła d a jąc a  się p rz ew a ż ­
n ie  z ro ln ik ó w  u z n a ją c  powyższe  zaw_ze 
bezw zg lędną  większością ,  o k a zy w a ła  wszelką  
p o m o c  w p r a c y  o rg a n iz ac jo m  spółdzie lczym. 
O p ra co w u ją c  pra-ce d la  Z arz ąd u  n ie  om ija ła

sp raw  ośw ia to  wy cb i spółdzie lczych.
Ale Z arząd ,  a  -r-aczej p. w ó j t  Chrul za m ało  
to ro z u m ia ł  i różne in i  sp o so b am i u t ru d n ia ł  

-pracę, s a b o tu ją c  przedewszystki-em u ch w ały  
R a d y  Gminnej.  K iedy R ada  G m inna  p o s ta ­
n o w iła  p o w s ta jąc e j  -kooperfily w-ie w R ad u n iu  
udz ie l ić  1000 zł. pożyczki  w ek s lo w e j  na  p rz e ­
c iąg  5 m iesięcy , zan im  przybędz ie  kradyl  
ze Z w iąz k u  na 'kupno tow arów , p. Chrul 
u c h w a ły  -Rady Gm innej  nie w y k o n a ł ,  p o m i­
m o  iż m ia ł  tę go tówkę w kasfe.

W  in n y m  w ypad k u  R a d a  Gm inna  u c h w a ­
l iła  d a ć  plac  pod b u d o w ę  d o m u  sp ó łd z ie l ­
czego, wójT głosował p rz ec iw  tem u  (z p. b o ­
ja r s k im  Berom  ty lko).  A gdy drug ie  p o s ie ­
dzen ie  (Rady p o leca  w ym ierzyć  i sporządz ić  
a k t  d a ro w izn y ,  wójl  -Chrul pom im o, że u- 
c h w a ła  jednog łośn ie  p n - s z t a ,  po ro z je ch a n iu  
■sic r a d n y c h  k o m u n ik u je ,  że n ie  w y k o n a  u c h ­
w a ły  ho to n iezgodne  z in te resam i miaslec-z- 
ko w y c h  h an d la rzy ,  a posiedzenie  u w aża  za 
n ie fo rm a ln e .

-Rada -Gminna u c h w a la  na  szkoły  16.000 
zł. rocznie,  a wójl  p o m im o  lo nie chce n a w e l  
ław ek  do szkół  zrobić, bo. p ow iada ,  t rzeba  
oszczędzać,  ale -chyba na  zd ro w iu  dziecka! 
A j a k  w rzeczy sam ej  p rzed s taw ia  s ń ^ t a  
o k rz y c z a n a  oszczędność  p. w ó j ta :  b udże t  w y­
nosił  do l . iv . : i0  r. 62.374 zł., z czego na  a d ­
m in is t ra c ję  g m in n ą  -wydano .‘II. 1148 z}., na 
drog i ,  szkoły i op iek i  społeczne 1.118 zł. 
i n a  ro ln ic tw o  p ozos ta ło  tylko 30.026 zł., 
z czego w y d a n o  tylko 19.000 zł., czyli po- 
datk-i nasze  poszły p raw ie  wyłączn ie  na  u- 
rz ę d n ik ó w  gm innych .

Ma pods taw ie  -p rzeprow adzonej  rew izji  
w y d a ł  p.  Chrul 1.118 zł. na  d je ty  i ro z ja zd y  
sw ego zas tępcy, d je la r ju sza  i p o m o cn ik ó w .

Nie chcąc  osobiście  jech ać  na  wieś, t r z y ­
m a  t rzech se k w es t ra to ró w  j zastępcę,  k t ó ­
r e m u  w ypłaci ł  za trzy m iesiące  742 zł. tylko 
za ro z ja zd y  -po gm in ie ,  bez zgody n a tu ra ln ie  
R a d y  gm in n e j .  Na p rzen ies ien ie  s ta jn i  asyg- 
.n o w an o  6.500 zł. a w ydano  o 155'0 z i. więcej 
j a k  o p iew a  kosz torys.

I jeszcz.ą jed n a  bo lączka .  Często się z d a ­
rz a .  że p. wójt  wyjeżdża na ki lka  n ie ra z  dni 
d o  d o m u  po zo s taw ia jąc  w gm inie  swego z a ­
stępcę.  N.iktby o lo nie m ia ł  zresztą  p re tens j i  
g d y b y  n ie  to, że w yjeżdża  jąc p. wójl  z ab ie ­
r a  ze sobą |i p ieczęć u rzędow ą,  sądząc  w id o ­
cznie  że ty,Ulu on jest uczc iw y 1 odpow iedzia ł  
n v  za p rauę .  W  dniach  tak ich  również  p r z y ­
c h o d zą  do  gm iny ,  n ie ra z  z b a rd zo  d a leka ,  róż  
Jii - interesanci,  ale gm ina  nie jmuże załatwić  
ich spraw , ho n iem a pieczęci.  G ospodarz  a l ­
b o  więc mu.si wracać  do  d o m u  z kwitk iem , 
a lb o  m a r n o w a ć  tych  p a rę  ęzy k i lka  dn i  w 
jpróżneni o czek iw an iu .

Piszę  tych  p a rę  u w ag  z w raca jąc  uwagę  
o d p o w ie d n ic h  czynników , k tó re  m oże  b a r ­
dz ie j  z a in te re su ją  się poslęp o w an iem  p a n a

Tadeusz Spuziak.Ghruln .

go spodarza  ł .o ,^ia,oraz chlew > szopę sąsiada  
K ons tan tego  Szymki.

S tra ty  ogólne  s ięgają  6000 zl.

ŚWIĘCiANY
4- P ow iatow e Św ięto Sportu i P rzyspo­

sob ien ia  W ojskow ego M łodzieży, zo rg a n iz o ­
w ane  w ŚwięciaiKieh w d n iach  31.V i l.Vl 
r. b. wypad ło  n a d e r  Im ponu jąco .  Już  wie- « 
czorean d n ia  2!).V nap ły w ały  do Święcian  od 
<lz,iałv Z w iązków  ś l rze lęck icb  z -powiatu — 
śp iew ając  p ieśni.  Miasto ożyło, m ieszkańcy  
wybiegli  na  ulice, w it jąe  m łodz ież  z o rg an i ­
zow aną  w oddz ia łach  P. W.

Dnia  31.V o rk . ię s l r^S  p. p. Leg. odegrała  
caps trzyk .

Z W iln a  w święcie  wzwjii udzia ł  Z-ca D-cy 
5 p. p. 'Leg. p p łk .  B o rn s la cd t ,  mjr , Kruk- 
Smigln —  Insp. wyszkolen ia  P. W. i z G ro d ­
na  lioan. Okr. IV Żw. Strzel, kp i .  Skw arn iek i ,  
k tó rzy  przy ję li  r a p o r t  od z eb ran y ch  na bo 
isku spor tow ym  oddz ia łów  P. W.

D nia  l.V l w niedzielę  lia b o i sk u  odbyła  
się m sza  połowa od itrawiajia  przez ks. No­
w a k a  7. 'X.-\V,ilejki, k tó r y  do m łodz ież '  i l icz­
nie  zeb ran e j  publiczności  wygłosi ł  podnios łe  
kazan ie .  Z w raca jąc  się do m todz isży  i b ło ­
gosławiąc  do d o b ry c h  -prac dla do b ra  Polski,  
ks. iNowak w sp o m n ia ł  h is lo r ję  śm ierc i  ks. 
Łobuciu  z Cejkin, k tó ry  100 lat tem u  w jedną  
noc, zo rgan izow ał  oddz ia t  7. m łodzieżą  do 
walki  z 'Rosją o wolność Ojczyzny. Zginął 
ks. Łobuć  na r y n k u  w ŚwięciaiBl-h z ręki  
-moskala i jest p o ch o w an y  w Święciansich... 
Po w s tan ie e -L i tw in  Kore jwo przed ro z s t rze ­
laniem  w K o w n ie  p ros i ł  ca rsk ich  zb irów  o 
zdjęcie chuslk i  z oczu a b y  pa trzeć  na  swą 
Ojczyznę- Dalej n ad m ien i!  ks. Nowak, iż 
w zorom  dla  młodzieży jest  b udow niczy  P o l ­
ski M arszalek  P iłsudski,  k tó ry  p o chodzi  z 
pow. św ięc iańsk iego  i ży. ie całe  poświęcił  
dla dobra  Polski i J e j  obywaleli .

Ka,zanie ks. iNowaka w y w ar ło  na  z g ro ­
m a d z o n y c h  głębokie  w rażen ie .

P o  mszy odbyła  się def ilada ,  k tó rą  p rzy  
jąi -p. s ta ros tą  ,S. iMydiarz w o toczeniu  wyżtej 
w y m ien io n y ch  pp. o ficerów ,i cz łonków  Kom. 
Pow . W. P. i P. W. W7 defiladz ie  przyję ło  
ud z ia ł  oko ło  500 zo rg an izo w an e j  m łodzieży, 
dobrze  p re ze n tu ją ce j  się, no i ^ św iad o m e j  
sw ych zadań .  Strzelcy  byli u m u n d u ro w a n i .  
C echow ała  -sprężystość i wygląd hu fcó w  Senn. 
Naucz, i Giimn. Państw ,  w .Swięcianach, oraz  
P. W. Kobiet Szkoły -Zawodowej i P. W. Ko­
biet pozaszko lnych  w N.-Święeianaeh.

Podczas  'święla odbyt się cały szereg z a ­
wodów. W strze lan iu  w y iu n ę li  się  n a  I m ie j ­
sce  zaw odn icy  oddz ia łów  Zw. Strzel N.- 
Święcńmy, D uksz ly ,  Po d b ro d z ie .  \ \  z a w o ­
d a ch  lekkoa l le tycznych  —  Ginin. P ań s tw ,  w 
Sw ięc ianach  i Zw. Slrzelecki w lgnalin ie .  
W  strzelan iu ,  b iegu  sz ta fe tow ym  N.-Święeia- 
n y  —  Sw ięc iany  (1‘2 X  1000#®v g rach  i p o ­
k a z a c h  w yróżn i ło  się Scm. Naucz. Po za tom 
należy pochw alić  lakże ry tm iczn e  w y k o n a n ie  
w tak t  m uzyk i  przez dzieci szkolne.

Na zakończenie  uroczystości  p. s ta ro s tą  
S. Myd-larz rozdał  zaw o d n ik o m  124 n ag ród ,  
sk ład a jący ch  się z dyplom ów , żetonów, k a r a ­
b in ó w ,  zegarków  i n ag ró d  p rzechodn ich ,  po- 
rzi-m p rzem ó w ił  do  m łodzieży n aw o łu ją c  do 
da lsze j  p ra c y  dla dobra  Państwa.

św ię to  W, F. i P. W. w Sw ięcianach we
w s z y s lk b h  wzbudziło  zainteresowani' .:.

Dreckl.

* Z  P P S R A W C Z *

-f- Ruch graniczny. W  ubiegłym  m iesiącu  
na  podslaw ie  p rzepustek  g ran icznych  ro lnych  
Bo L itw y  przeszło 3926 ro ln ik ó w  .Polaków 
wraz z in w e n ta rze m  żywym i na rzędziam i 
rolniczenii.

W  tymże o kres ie  z L itwy przybyło  na pod 
-sławie p rzep u s tek  do  Polski 2754 ro ln ików .

&
W  ubieg łym  m iesiącu  ko le jow y  ru c h  gra- 

n't-zny w obręb ie  W ileń sk ie j  Dyrekcji  Kole­
jow ej  znaczn ie  się ożywił.

P rzez  stację  g ran iczn ą  T u r m o n l i  p rze  
wieziono do Ł o tw y  i n iek tó ry ch  pańs tw  Bał­
tyckich 475 w agonów  różnych  tow arów  i 250 
w agonow  węgla. Do Rosji przez  .Stołpce i 0 -  
lcchnowicze  p rzew iez iono  514 ‘wagonów m a ­
szyn, m a n u fa k tu ry ,  żelaza, su p e rfo sfa lu ,  w ę ­
gla ,i innych  towarów-. Do P ru s  .W sch o d n ich  
przez. s tac ję  R aczk i  przeszło  220 w agonów  
zboża, d robiu ,  bydła ,  d rzew a  i węgla.

W  tymże czasie  z Ł o tw y  nadeszło  315 w a ­
gonów tow arów , z .Rosji 417 i z P r u s  182 w a ­
gony.

Demonstracja „Pionera
przed więzieniem Łukiskiem.

Cl

Organizacje knmimistyejaie, aczkolwiek 
mie mają powodzenia na naszym gruncie, to 
jednak ezynią ciągle wytężone wysiłki by 
zaznaczyć swą żywotność i usprawiedliwić 
pobierane na ten cel sute subsydja od kmn- 
internu.

tV tym  celu w yzyskują najm niej u św ia­
dom iona nietylko polityczn ie lecz życiow o  
m łodzież  a naw et k ilku letnie dzieci, bow iem  
robotnicy oraz zazw yczaj bardzo pochopni 
<lo ekscesów  bezrobotni, już daw no zrozu­
m ieli niecną tendencję płatnych prow ody­
rów  I oie są czuli m) ich linsłu antypatii 
stw ow e.

Taktyką koininternu jest stwarzanie naj­
rozmaitszych świąt i obchodów by przy tej 
okazji pociągnąć masy do demonstracyjnych 
wystąpień wywrotowych, które jednak z re­
guły nie udają się, co kompromituje orga­
nizatorów.

Obecnie obchodzony jest t. zw. „tydzień  
pionera1' pośw ięcony uśw iadam ianiu po lity ­
cznem u dzieci przez krzew icieli idei kom uni­
styczn ej.

Aby w szczepić w m łode pokolen ie ideę  
w yw rotow ą, przy nótley kom som oiu, rozta­
czający opiekę nad organizacją pionera w y­
prow adzają dzieci w w ieku od 7 do 14 lat na 
ulicę , prow adzą je przed gm achy rządowe i 
publiczne i dopuszczają się  tu ekscesów , za 
co oczy w .ście  otrzym ują sow itą  zapłatę od 
kom internu, który p ien iądze te czerpie z

Kryzys w przemyśle 
rekawicznianym.

Od lat jeszcze przedw ojennych -— 
pisze w „Gazecie Handlowej " p. L. 
Dem-Rosehstrauch —: skoncen trow a­
ny ibył w Wilnie wyrób rękawiczek 
skórzanych, którego ilościowa i j a ­
kościowa produkcja  w zupełności za­
spakaja ła  potrzeby rynków  krajow ych 
i znajdow ała też wielki zbyt na ry n ­
kach  zagranicznych. W yrób  tógo ro ­
dzaju ar tyku łu  odbywa się przeważ­
nie odręcznie przy zastosowaniu m in i­
m um  lechniki maszynowej i polega 
na ściśle zorganizowanej iiezbie ro ­
botników, zatrudnionych  w poszcze­
gólnych większych zakładach.

Fala protestów również w szero­
kiej mierze zalała wytwórnie ręk aw i­
czek, za łam ując poprostu egzystencję 
mnió'j zdrowo usy tuow anych  zakl i - 
dów,"które nie były w stanie zaspoko­
ić zobowiązań względem swoich wie­
rzycieli.

Związek właściciel garbarni v ob­
ronie walki z niewypłacalnością od­
biorców, nietylko ograniczył p ro d u k ­
cję surowca, iecz znacznie zmniejszył 
k redyt wekslowy, k tóry  w w y ją tko­
wych wvpadka-ch sięga m aksym alnie  
do 4 miesięcy, z obowiązkiem p o k ry ­
cia rachunków  w terminie 8-dmowym 
po dostarczeniu surowca. Ten stan 
rzeczy, k tó rem u  nabyw cy względnie 
właściciele w y lw ó rr  rękawiczek, nie 
są w tanie przeciwdziałać, zupełnie 
uniemożliwia rozwój p rodukcji  r ę k a ­
wiczek, co równoznaczne jest ze sto- 
pntowem  zam ieraniem  tej dziedziny 
przem ysłu krajowego. Kiedy jeszcze 
w roku 1925 za rękawiczki płacono 
zgóry, dalsze lata wykazywały stop­
niowe osłabienie i obecnie już k re ­
dyt w branży  tej udzielany jes do b 
miesięcy. W  owym czasie t. j- 192o r. 
kiedy zyski były znacznie większe i 
nie odczuwano żadnych prawie strat, 
w ym iary  podalkowe nie pokrzywtlza- 
łv do teguislopnia płatn ików w jak im  
mimo z tej kon junk tu ry  rynków  zby­
tu oraz ogrom nych strat obecnie ma
to miejsce.

K o n k u r e n c j a  i n i e m o ż l i w o ś ć  o s i ą ­
g n i ę c i a  j a k i e g o k o l w i e k  p o r o z u m i e n i a  
l l a  u s t a l e n i a  j e d n o l i t y c h  w a r u n k ó w  
s p r z e d a ż y  ( c e n y  u z a l e ż n i o n e  s ą  o d  j a -  
k o ś e i )  p r z y c z y n i a  s i ę  s t a l e  d o  t e n d e n ­
c j i  z n i ż k o w e j .  P r a c o w n i e  r ę k a w i c z f c k  
z n a j d u j ą c  s i ę  w  o b l i c z u  k a t a s t r o f a l n e . )  
s y t u a c j i ,  k t ó r a  w o b e c  n a d m i e r n y c h  
p o d a t k ó w  i b r a k u  b e z p i e c z n y c h  r y n ­
k ó w  z b y t u ,  p r z y c z y n i  s i ę  d o  z u p :  t n e j  
z a « ł a d v “ t v e h  p l a c ó w e k  b a r d z o  p o ż y ­
t e c z n y c h  d l a  k r a j u ,  z m u s z o n e  u n i e ­
r u c h o m i ć  s w o j e  w a r s z t a t y  . w y c z e k i ­
w a ć  z m i a n y  l e p s z e j  k o n j u n k t u r y  r y n ­
k ó w ,  w s k u t e k  c z e g o  
n y c h  w c i ą ż  s i ę  w z m a g a .
WMSWJW

Na letnie wywczasy.
mnie*1! „Znbierz  m nie  

KLóż lo

Tragiczny wypadek.
Prof. Lewiński spadł z III piętra ponosząc śmierć na miejscu.

Wczoraj rano pociągiem pośpiesz­
nym przybył prof. Jan Stanisław Le­
wiński, wykładowca nauk ekonom icz­
nych w W yższej Szkole Handlowej i 
Szkole Gospodarstwa W iejskiego w 
Warszawie celem wygłoszenia w 110- 
wopowołimym do życia Instytueie 
Badań Naukowych Europy W schod­
niej trzech odczytów o ustroju m one­
tarnym.

Pierwszy odczyt z tego cyklu za­
proszony prelegent miał wygłosić  
wczoraj o godz. 7 wiecz.

W międzyczasie około godz. 4 pp. 
prof. Lewiński wraz z innem i osobami 
udał się na wystawę artystów plasty­
ków, mieszczącą się w pałacu po-Ty- 
szkicwiczowskim przy ul. Zygmunto- 
wskiej, który to ginach, jak wiadomo 
jest przeznaczony na bibljotekę im. 
W róblewskich i poddany jest przerób­
kom odpowiednim.

Przy sposobności prof. Lewiński 
interesując się samym pałacem i ro­
botami prowadzonemi już sam jeden 
zwiedzał gmach.

W pewnym m om encie znalazł się 
na najwyższem 3-cim piętrze. Tu za­
interesowały go prace czynione do za­
instalowania windy. Otworzył więe 
drzwi otworu windowego i pargnąe 
zapoznać się z urządzeniem stąpnął

na zbudowane w wylocie rusztowanie 
z desek.

Pod ciężarem eiała wzmiankowa­
na deska usunęła się a prof. runął w 
przepaść, ponosząc śmierć na miejscu

Ponieważ w tragicznym momencie 
nikt profesorowi nie towarzyszył, 
przeto wypadku narazić nie spostrze­
żono.

O godz. 7 wierz., kiedy prof. L. 
nie zjawił się na zapowiedziany wy­
kład, zaniepokojona dyrekcja Insty­
tutu wszczęła poszukiwania za zagi­
nionym, jednakże bez skutku.

Dopiero o godz. 8 ktoś zajrzał do 
otworu windy i ku swemu przeraże­
niu znalazł tam w kałuży krwi bez­
kształtna bryłę eiała.

Okazało się, iż są to zm asakrowa­
ne zwłoki prof. Lewińskiego.

W szelki ratunek był już daremny.
Na wieść o tragicznym wypadku 

na m iejsce przybyły władze śledeze z 
prokuratorem na czele, które prze­
prowadziły wizję lekarską oraz zbada­
ły okoliczności wypadku.

Szczątki tragicznie zmarłego pro­
fesora przewieziono do gabinetu me 
dycyny sądowej.

Yiypadek ten wywołał wstrząsa­
jące wrażenie w eałem m ieście a zwła 
szeza śród profesoróą i uczącej się 
młodzieży.

R O N I K A

Dziś: Bonifacego i Walerji. 
Jutro: Norberta i Klaudjusza.

liczba bezrobot-

Wschód słońca—g. 3 m. 18 
Zachód . —g. 7 m. 51

Spostrzeżenia Zakładu Meteorologii U. S. B 
w Wilnie z dnia 4 7VI—1930 roku.
Ciśnienie średnie w m ilim etrach: 768 
Temperatura sredpia: -\- 8° C

najwyższa: +  12° C 
najniższa: 4- 1° C 

Opad w milimetrach: ślad 
Wiatr przeważający: północny.
Tendencja barom.: wzrost.
Uw agi:  wieczorem p rze lo tn y  opad.

SAMORZĄDOWA

  O szczędności w budżecie sam orządów .
W ładze  nadzorczo  stwierdziły ,  że zw tzk. 
'komunaln-e n iek ied y  z u ży lk o w u ją  n a  wydal!,i  
inw estycy jne  k re d y ty  p rzeznaczone  na  inne 
cele. W  zw iązku  z tem  U rząd  WojewodJłk.) 
p rz y p o m in a  w okó ln iku  do starostów w s k a ­
zówki udz ie lane  w sp raw ie  s to so w an ia  osz­
czędności  p rzez  związki  k o m u n a ln e  p rzy  w \  

iu bud że tó w  o ra z  p rzy  pod-ejmowa-k nnv \van ._  -----  . . .
Nie za-pomnij o m n ie  : „ « » * ? ' ę — " ' n iu  p rac  inw es ty cy jn y ch  i o zna jm ia ,  ze tego 

„ sobą ’1! „Mogę ci się p rzy d ać  ! Kloz to p r a k ty k a  po lega jąca  n a  s taw ian iu
ta k im  głosem b łag a ln y m  do n a s  p r z e m a w ia .  - - • ' o
Kogo to m a m y  zabrać  ze sobą  w Po d r o . n 
Nigdybyście  te^o nie odgadli-  Czując
zbliża się czas naszego letniego u r lo p u  i że. 
jak  co roku ,  p o w tó rzy m y  się t rochę  p o  k ra ju  
— nasza  w ie rn a  to w a rzy sz k a  podroży  sz a ta  
ks iążeczką  oszczędnośc iow a P. ik. O., t a k  się 
•wydziera z n am i v podróż.. W ie  ona dobrze ,  

>k sic n a m  w podróży  przydaje ,  n a  ki-łko- 
,lotnie -pod tym  względem  d ośw iadezsnm .

W  każde-m m.ieśt-ie po lsk iem , w każdym  
urzędzie pocztow ym  m ożem y za okazaniem  
jej podnieść n ieco grosza z n aszego  fundi  szu 
■podróżnego. Nie wozimy ze sobą większych 
sum, ty lko  tę  cen n ą  to w arzy szk ę  —  sią- 
żaozkę P. :K. O., na  k tó re j  oczywiście  m am y  
nieco p rzygo tow anego  n a  p odróż  gros/.a.  _ 

Jes t  lo rprzecież w ielk a  w ygoda i bcsepie- 
ezenstw o. Nie b o im y  się o k ra d ze n ia  nas ,  ani 
n ie  grozi n a m  zguba w iększej  su m y  Musie­
l ibyśm y wtedy, jak n iepyszn i  w ra c a ć  do  d o ­
m u , pożyczywszy p rz e d  tem  w m ez n an e m  
m ieśc ie  na bile t.  Dziękuję  za ta k ą  p rzygodęl  

T y m c za se m  z ks iążeczką  w w al iw e  —  nic 
n am '.n ie  grozi,  W każdem  m iasteczku oczc- 
kują nas pieniądze w urzędzie pocztow ym . 

W y słu ch a jm y  więc życzliwego i d o św ia d ­
c z o n e g o  głosu n asze j  książeczki  i w eźm y .31 

ze so-bą w drogą!
Jeszcze jedno  —  i to n a jw ażn ie jsze ,  za ­

n im  .zabićrzoiny książeczkę  n  podróż  z a j ­
r z y jm y  do n ie j  i sp raw d źm y ,  czy su m a  p ie ­
niędzy lam  zap isana  w ys ta rczy  n am  w -pod­
róży. W  p rzec iw n y m  razie  —  m u s im y  ifflsz 
fundusz  p o d ró ż n y  od d ać  książeczce na  p rz e ­
chowanie .  Lubicz.

lad zy  nad zo rcze j  wobec ta k tó w  d o k o n a n y c h  
n ie  jesl dop u szcza ln a .

Po k ry w an ie  w yda tków  in w es tycy jnych  z 
k re d y tó w  p rzezn aczo n y ch  n a  inne  cele uie- 
ty.lko n ie  będzie  u z n aw a n e  w przyszłości zl) 
[motyw u z as a d n ia ją c y  po trzeb ę  za tw ierdzen ia  
u ch w a ły  o poborze  p o d a tk u  inwestycy jnego ,  
lecz t r ak to w a n e  będzie  przez w ładze  n a d z o r ­
cze jako dowód n ies to so w a n ia  się  do z a r z ą ­
dzeń i w skazów ek w ładzy  n ad zo rc ze j  o raz  j a ­
ko dow ód n iew łaśc iw ego  g o sp o d a ro w an ia  
funduszam i z.wiązku kom unalnego .

M.EJSKA

—  Część budżetu m iasta została juz za­
łatw iona. Jak  się d ow iadu jem y ,  U rząd  W oje- 
wódzki za tw ierdz ił  już  cześć b u d że tu  m ias ta  
n a  rok  1930-31 Z a tw ie rd zo n o  część dnwesly- 
cyj  ni-ccierpiącyeh zwłoki,  m iędzy  innem i 
dz ia ły  d o tyczące  b u d o w y  szkoły p o w szechne j  
na  A n tokolu ,  d o m u  robo tn iczeg o  na  P ió ro -  
m o n ę ie  ,oraz dział  robó t  in w es iycy jno-w odo-  
c iągow ych .

C ałoksz ta ł t  b u d że tu  zostanie  r o z p a t r z o n y  
przez  w ładze  n ad zo rc ze  d o p ie ro  w p o c zą t ­
k a c h  -lipca r. b.

—  ii-sunięeio ścieków w odociągow ych z 
nad brzegów  W ilji. W  dn iu  w czora jszym  
sp ec ja ln a  K om isja  W o je w ó d z k a  w sklad: ie 
in sp e k to ra  wojew ódzkiego ,  naczelnego  leka­
rza  g a rn iz o n u  w ileńskiego, p rzedstaw ic ie la  
s ta ro s tw a  -grodzkiego, -lekarza m ie jsk iego  o- 
raz  k ie ro w n ik a  IU  k o m isa r ja lu  P. P. d o k o ­
na ła  lu s t rac j i  b rzegów  r z e k 1 M.ilji i zbad: ta 
znajduja.ee się lam  ścieki w odoc iągow e.  Po-

Ma droaze odbudowy spółdzielczości 
spożywców w Wilnie.

w  ubiegłą sobotę, 31 m a ja  r. 1). w sali 
Sem inar ium  Nauczycielskiego przy  ul. O s t ro ­
b ram sk ie j  29 odbyło się zeb ran ie  za ło ży c ie l ­
skie iPowjzechnej Spółdzie lni Spożyw ców  w 
Wilnie.  W  zebran iu  wzięło udz ia ł  z r a m ie ­
nia różnych w ileńskich  orgfcniżacyj 75 osób. 
Są przedstawicie le  p ra co w n ik ó w  p a ń s tw o ­
wych sam orządow ych  i k o m u n a ln y ch , ,  ko 
lcjorze  robotnicy i rzem ieś ln icy .  R eprezen

jako  n a jb a rd z ie j  spół-

krw aw yeh zarobków  robotników  w Sow ie­
tach.

Przykład tak niecnej roboty agitatorów  
m iał m iejsce  we wtorek ubiegły.

W ieczorem  tego dnia przed w ięzien iem  
na Ł ukiszkacli organizacja „Pioner" urzą­
dziła m asów kę, w której w zięło udział około  
25 w yrostków  od 7 do 14 lat.

,jPracę uśw iadam iającą dzieci" prowadzili 
stojący na czele m anifestacji dw aj znani agi­
tatorzy kom unistyczni.

W yw ieszono płachtę czerw oną z hasłam i 
antypaństw ow rm i, rozrzucono odezw y treści 
w yw rotow ej oraz wybito kam ieniam i kilka  
szyb  w gm achu adm inistracji w ięzien ia .

Kiedy w pew nym  m om encie zbliżał się  
uw iadom iony u dem onstracji patrol p o licy j­
ny, dzieci rozb iegły się, a w ręce w ładzy do­
sta ł się  jeden z przyw ódców  „chorąży" z p ła­
chtą znany dobrze policji z w ystąpień pod o­
bnych Straszun tudent U. S. B. oraz inni 
in tensyw ni agitatorzy.

Ogółem policja zatrzym ała 7 osób, n w 
tej iiezbie n ieletnich Kiinem ana i R ozowa, 
których wobee tego, że już k ilkakrotn ie byli 
ujęci w podobnych okolicznościach , osadzo­
no w w ięzieniu. N adio na zas. 423 art. k. k. 
pociągnięto  do odp ow iedzialności karnej ro­
dziców  sm arkaczy.

Za zakażanie dusz dzieci n iecn i sigitato- 
rzy niezaw odnie poniosą surow ą karę.

obolowy 
to w aue  były równio/-,
(tzielezością spożywców zai irterosowanę —  
o rg a n iz ac je  -kobiet. Zebranie  zaszczycił  swoją  
obecnością  ,p. wicc-wojc woda wMen.sk) —  
Kirtikli.s.

Im ien iem  Kom itetu  O rgan izacy jnego  z a ­
gai! obi idy p. dyr. -Stanisław Gocleeki, p r z e ­
w odn iczy ł  zaś zasłużony dffikłacz n a  n iw ie  
spółdzi-eiczości b. prezes W ileńskiego Z w iąz ­
ku  Spółdz ie lczych  Stowarzyszeń Spożywców, 
p.  Ignacy  Turski .

P r z e d  udzie len iem  głosu re fe ren to m ,  p. 
T ursk i  zap o zn a ł  zeb ranych  z l iistorją  sp ó ł ­
dzielczości spożyw ców  w Wii.lnie oraz  piize- 
biegiom p o czy n a ń ,  zm ie rza jących  o d io -  
dzenia  i o d b u d o w a n ia  lego ruchu-

R e fe ra ty  o rg a n iz ac y jn e  wygłosili pp. dyr.  
Godecki i J a n  Wols-ki z W arszaw y . P i e r w ­
szy —  jak o  p rzew o d n iczący  Komitetu O rg a ­
n izacy jnego  zdał k ró tk ie  sp raw o zd an ie  z d o ­
tychczasow ych  p o c zy n a ń  Komitetu,  p rz ed s ta ­
w ił  p lan  p ra c y  p rzyszłe j  P o w szechnej  Spół­
dz ie ln i  wskazu jąc  n a  wielk ie  możliwości r o z ­
w o ju ,  tak  p o d  w zględem  gospodarczym  jak  
organizacyjnymi.  J. W o ls k i ’ —  w spom ina jąc  
te czasy  kiedy to W iln o  obok  W arsz a w y  
było  j ed n y m  z n a jw aż n ie jsz y ch  ośrodków 
ru c h u  spółdzelczego —  w skazał  na  p rz y c z y ­
ny ,  k tó re  spow odow ały  u p a d e k  wcszysll lh 
p r a w ie  is tn ie jących  w W iln ie  p lacówek spó ł­
dzie lczych. Z przesz łośc i  w in i l iśm y  zacze rp ­
n ą ć  n a u k ę ,  jak  n a leży  k ie ro w ać  spółdz ie ln ią  
a b y  p ro w ad z ić  j ą  p o  d ro d z e  rozw oju .  P r o ­
w a d ze n ie  P o w szch n e j  spółdz.  —  zd an iem  
re fe re n ta  n a leży  pow ie rzy ć  k o opera tyw ie  
p ra c y  p raco w n ik ó w  spółdzie lczych.

Po odczy tan iu  p rz ez  członka  -Komitetu 
O rganizacy jnego ,  -p- H. Jac k ie w icz ™ sta tu tu ,  
p rz ew o d n ic zą cy  zarządz i ł  p rze rw ę ,  celem  d o ­

k o n a n ia  zap ispw  do spółdzie ln i.  Ogółem  z a ­
p isa ło  się 65 osób, k tó rzy  wpłacili  —  jako  
p ierw szą  ra tę  na udz ia ł  —- 450 złotych.

Skalni w  brzm ien iu ,  u s ta lo n e m  na Komisji  
O rg an iza cy jn e j  został  p rzy ję ty  bez sp rz e ­
ciwu,

Zkolei odbyły  się w y b o ry  do R * l y  N a d ­
zorczej  Spółdzie lni.  W  ła jn e m  głosowaniu , 
w szy s ik iem i g łosam i zostali  w y b ra n i :

1 T u rsk i  Ignacy, 2. Matuszkiewicz Mie­
czysław , 3. D racz  Jan .  4. C zarnous  S ta n i ­
sław, 5. św iderska F ranc iszek ,  6.1’rol.icnwa 
l l-elcnu-. 7. Fan t i  Arlur,  8 . Kobee ki A.. 
9. J e n sc h  H enryk ,  10. Szczukiewicz R om an ,  
11. Ł az a re w icz  Jan ,  12. W it\vieki .iktor, 
13. K okoc ińsk i  Antoni, 14. S y r to w t l  Wlteław 
i 15. Majewsk-i Udw urd. Ja k o  zas tępcy: 
U H a l ick i  Napoleon. 2. Cypko P aw e ł  i 3. 
B ońeza -R u tkow sk i  Ignacy.

Z eb ra n ie  założycielskie  pow zię ło  ponad to  
sze reg  u c h w a ł  -m. in.: w sp raw ie  zadłużenia  
spó łdz ie ln i  (m aksym alnego) ,  w sp raw ie  sp rze ­
da ży  liieczłonko-m spółdzie lni,  o p rz y s tą p ie ­
n ie  na  c ło n k a  Zw iązku  Spółdzie ln i  Spożyw­
ców R zeczypospoli le j  Po lsk ie j  („ Spo łem '1) 
oraz  na  w niosek  ,p. r e d a k to r a  Świderskiego 
— d e zy d e ra t  w sprakre  p o w ie rzen ia  k ie ro w ­
n ictw a  spó łdz ie ln i  k o o p e ra ty w ie  p ra c y  p r a ­
co w n ik ó w  spółdz ie lczych.

l iczny ud z ia ł  p rzedstawicie li  w ileńskiego 
sp o łeczeń s tw a  w zabran iu ,  e n tu z jazm  z j a ­
k im  p rz em aw ia l i  wszyscy za z.organizowa- 
n iem  'Pow szechnej  Spółdzie lń: każą  w ierzyć, 
że ro zp o czę ta  na  sze ro k ą  skalę  ro b o la  spó ł­
dzie lcza,  p i w  z.achowaniu n a jd a le j  idących  
ś rodków  ostrożnośc i,  p o w in n a  się udać. że 
p o c iąg n ie  za sobą  jak  na jsze rsze  rzesze  kon- 
isum-entów s tw arza jąc  w Wilnie^, n a p r a w d ę  
w ie lk ą  i zasobną  w środk i  spółdz ie ln ię  sp o ­
żywców .

J a k o  zad an ie -d o  spe łn ien ia  w n a jb l iż szy m  
czasie  s t a w ia ją  władze n o w o -zo rg an izo w an e j  
spó łdz ie ln i  pozyskan ie  n a  cz łonków  spó ł­
dzie ln i  p rz y n a jm n ie j  1000 (tysięcy) rodz in ,  
zb ie ran ie  fu n d u sz ó w  udz ia łow ych  i u r u c h o ­
m ien ie  pod jes ień  -r. b. p rz y n a jm n ie j  2— 3 
sklepów —  rozdzie ln i  tow arów .
   -

n iew aż  w szeregu w y p a d k ac h  slw je rdzono ,  
iż ści-eki te z n a jd u ją  się w n ico d p o w ied n iem  
m ie jscu ,  co p rzy czy n ia  się do  zan ieczyszcze­
nia b rzegów —  Kom isja  u z n a ła  za k o n iec z ­
ne  usunięcie  -ich i w lym  celu w ys tąp i  z o d ­
pow iednim  wniosk iem  do w łaśc iw ych  władz.

YGJSKOWA

—  Pobór rocznika 1909-go. Dziś w dn iu
5-go m aren  Kom isja  P o b o ro w a  w lokalu  przy  
ul.  -Bazyljańskiej 2 d o k o n a  przeg lądu  pobo- 
ro-wych n azw iska  k tó ry ch  ro z p o cz y n a ją  się 
na  literę U o ra z  tych p o b o ro w y ch  z n a z w i ­
skam i na  literę IV, k tó rzy  z am ieszk u ją  te ren  
1 i IV k o m is a r ja lu  P. P.

Wiszyscy pozostal i  p o b o ro w i  na  l iterę W 
w inn i  są s taw ić  się do  p rzeg ląd u  w d n iu  6-go 
cze rw ca  r .  b.

Z -POLICJI

—  inspekcja służby śledczej. Do W iln a  
p rz y je c h a ł  zas tępca  nacz-elnika cen tra l i  s łu ż ­
b y  śledcze j  w W arszaw ie  p. in sp ek to r  Z ie l iń ­
ski, k tó ry  W  W iln ie  i na e-renie całego woj. 
w i leńsk iego  p rzep ro w ad z i  lu s t rac ję  w szys t­
k ich w ydz ia łów  i p laców ek służby śledczej.

UKIWER5 TBrKA

—  Egzam iny m agistersk ie na W ydziale  
H um anistyezinym  U. Ś. B. w te rm in ie  letnim 
r o k u  akadem ick ieg o  1929-30 o d b y w ać  się b ę ­
d ą  od 25 czerwch 1930 r .  Do egzam inów  zgła 
szać się n a leży  p isem nie  w czasie od  5 do  10 
cze rw ca  r. b.

Z K a i . l l

—  Zarządzenie przeciw ko pasażerom  na 
„gapę". Celem u n iem oż liw ien ia  ja z d y  bez b i ,  
lelów na  ko le jach  w y d an e  zostało za rząJze -  
nie d la  b ry g a d  ko-lejowycb, p rz e p ro w a d z a ­
jący ch  k o n t ro lę  b i le tów  n a  -P K. P., by  s p r a ­
w dzan ie  b i le tó w  u  pasaże ró w  nie  o d b y w a ło  
się w kolejnośc i  w agonów, co u ła tw ia  a m a ­
to ro m  b e zp ła tn e j  jaz d y  'p rzewidzen ie  zgóry 
k ie d y  n a s tą p i  kon lro l .

SPRAWY RZEMIESLNIC Hi
—  Przcrejcstracja członków  Zw. Zawodo­

w ego C hrześcijańskiego Handl. Mięsn. i 
W ędlin inrzy odbyw ać  się będzie codziennie  
od 6— 8 wiecz. w niedziele ud 1 -  P9 P . 
w -lokalu Żwiązku przy  ni. M etropoli ta lnej  
Nr. 1 do d n ia  i>5 czerwca r. b.

Członkowie, k tó rzy  w tym te rm in ie  n ie  
zgłoszą się do re jestrac j i  zos taną  pom in ięc i  
w sta tys tyce rzem ieśln iczej .

—  Przcrejcstracja członków  Chrześcijan  
sk iego Zw. Z aw odow ego Stolarzy i Cieśli od- 
b y w a e s i ę  będzie  co sobotę  od  godz. (i— 8 w. 
i w n iedziele  od  godz. 2— 4 po poł. w  lokalu  
Z w iąz k u  p r z y  ul. M e tropo li ta lne j  Nr. 1 do dn. 
30 cze rw ca  r. b. w łączn ie .  Członkow ie ,  k tó rzy  
w lym te rm in ie  nie zgłoszą się do  re jes t rac j i  
b ę d ą  pom in ięc i  w s ta tys tyce  rzem ieśln iczej .

SPRAWI Rł__ 'TWICZE
—  Roboty m iejskie. W  związku  ze zm n ie j  

szeniem  d o lac y j  u d z ie lan y ch  przez  .Minisler- 
stwo iP.racy i Opieki Społecznej  na  w a lk ę  z 

t b e Z T o b o e ie m  sam o rzą d  w ileńsk i  z red u k o w a ł  
o s ta tn io  oko ło  200 ro bo tn ików  sam o tn i  ch 
z a t ru d n io n y c h  na ro b o la c h  m ie jsk ich .  O bec­
nie z kredytów m in is te r ja ln y ch  m ag is t ra l  m. 
W iln a  z a t ru d n ia  na  r o b o t a c h  m ie jsk ich  zgórą 
1330 bezro b o tn y ch .

SPRAW 'D0W51 IE

—  Pan Prezydent zw iedzi synagogę. P o d ­
czas swego pobytu  w W iln ie  P re z y d en t  R ze­
czypospo li te j  prof .  Ignacy Mościcki zwiedz: 
m iędzy  .innemi -również i g łów ną  synagogę 
m ieszcząc  się  przy ul. N iem ieck iej .  W zw ią ­
zku z. tem  spec ja lna  Kom isja  w y łon iona  z 
r a m ie n ia  girniny żydow skie j  p rzep ro w ad z iła  
lu s t r a c ję  robót  d o k o n y w a n y ch  p rzy  o d r e m o n ­
to w a n iu  lokalu  . p o d w ó rza  synagogi.

m ZWIĄZKÓW I STCW ARZYlZg*
—  Przeniesienie term inu T ygodina E m i­

granta Polaka, iomilet  T y g o d n ia  E m ig r a n ­
ta  P o la k a  w Wilnie, ze względu na  ło, że 
spo łeczeństw o m ie jscow e  jest  ca łkowicie  za ­
ję te  p rzy g o to w an iam i  n a  przyjęcue P a n a  P r e ­
zydentami na  n ie sp rzy ja ją cy  w sze lk im  im p r e ­
zom społecznym  o k re s  w a k a c y jn y  p rzen iós ł  
te rm in  T ygodnia  z m -ca  cze rw ca  n a  p a ź d z ie r ­
nik r. b. .Prace Kom iie tu  W y k o n aw czeg o  nie 
u legną  przerwi-e p o m im o  odro czen ia  T y g o d ­
n ia  i s ek re ta r ja t  K om ite tu  jest czynny  co ­
dz ien n ie  w g odz inach  u rz ęd o w y c h  w lokalu  
U rzęd u  W ojew ódzkiego ,  p o k ó j  Nr. 24.

1KWRANIA I ODCZYT,
—  W alne zebranie S tów . w eteranów . 5-go 

cze rw ca ,  we czwartek ,  o godzin ie  5.30, w sali 
S ą d u  Okręgowego w W iln ie  odbędzie  się 
w a ln e  Zebran ie  S tow arzyszen ia  W ete ra n ó w  
1863 r .  w W ilnie,  n a  k tó re  Zarząd  zaprasza  
z a ró w n o  w e teranów  ,i w dow y po n ich ,  jak  
i wszystkich, in te re su jąc y ch  się losom n a j ­
s ta rszych  b o jo w n ik ó w  o wolność  n a ro d u  i 
ich  rodzin .

— Zarząd Patronatu W ięziennego w W il­
n ie przypom ina, że d o ro czn e  zwycza jne  W a l ­
n e  Zebranie  C z łonków P p t ro n a lu  W ię z ie n n e ­
go w W ilnie  odbędzie  się d n ia  5-go czerwi a 
r. b. o godz. 7-ej wiecz. w sali Sąd u  A pela­
cy jnego  w W iln ie  ul.  Mickiewicza 36.

. ó i h i

—  Pod z ięk o w an ie .  Zarząd  Opieki Gim. im .  
Ad. Mickiewicza w  W iln ie  tą  d rogą  składa, 
se rdeczne  podz ięk o w an ie  w szys tk im  tym. 
k tó rzy  łaskaw ie  a bez in te re so w n ie  p rzy cz y n i ­
li się do u ro z m a ic e n ia  zabaw y  n a  rzecz n i e ­
z a m o żn y c h  uczn iów  legoż -gimnazjum w dn .  
29 ub. m. w ogrodzie  p o -B e rn a rd y ń sk im  jak o  
to: Zespołowi 'Rewji W ileńsk ie j ,  p Sa d o w s­
k ie j  za p ro w a d ze n ie  gier dz iec innych ,  p. d y r .  
B o jak o w sk iem u ,  13-ej D rużyn ie  H arce rsk ie j ,  
p. S u bor low iezow i właścic ie lowi k ina  „ W a n ­
d a "  j ak o  też R edakc ji  „K u r je ra  W ileń sk ieg o "  
za b ez in te re so w n e  um ieszczen ie  w zm ian k i  
n a  ł am ach  tego poczy tnego  pisma.

TEATR I MUZYKA
— T e a tr  Miejski n a  Po h u lan ce -  Osta tn ie  

dn i  gościny Ja rac z a -S k id a  ś r i ą g a ją  t łum v wi- 
dżSrw. Znakom ity  a r ty s ta  w ra ca  n ieb a w e m  do 
W a rsz a w y  da ją c  po d ro d z e  z zespołem  w i le ń ­
sk im  dwa widowiska  .Arlys lów" we w ió rek  
10-go w B iałym stoku  i w e  środę  11-go w  
Grodnie.

—  T e a t r  Miejski „ L u tn ia " .  Od dz iś  u ro c za  
„Mysz ko śc ie ln a"  pe łna  n ie f ra so b l iw e j  w e so ­
łości a  n iep o zb aw io n ą  i głębszego znaczen ia  
społecznego k o m ed ja  z -Niwińską i Z e lw ero ­
w iczem w raca  na r e p e r tu a r  „Lu tn i" .  Ceny 
p o t ró jn ie  zniżone. „Mysz kośc ie lna"  w pre- 
jn je ro w e j  obsadz ie  p ó jd z ie  lylko p a rę  dni.  
IV k o ńcow ych  p ró b a c h  pod k ie ru n k iem  r e ż y ­
se rsk im  -p. W y rw icza  „N arzeczo n a  z d a ch u "  
z E je h ie ró w n ą  w ty tu ło w e j  roli o ra z  „Gen- 

jusz  i  k u c h a r k a "  Je ro m e  K, J e r o m e ‘a, z N i­
w ińską  i Zelwerowiczem .

—  K o n cer t  sym fon iczny .  Dziś 5-go c ze rw ­
ca w Ogrodzie  p o -B e rn a rd y ń sk im  odbędzie  

s ię  wielki K oncert  S y m fon iczny  pod d y re k c ją  
K az im ie rza  W iłk o m irsk ieg o  z u d z ia łem  soli­
sty  -prof. Michała E rd en k i .  W  p rogr .  Brains,  
Veb?r. M endelsohn. Porz .  4i godz. 8-ej.

—  Ulubieńcy publiczności  pp. L il ja  Szłen- 
giel i E .  S tudcucow  w W ilnie.  Zespól tea t ru  
rosy jsk iego ,  sk ła d a jąc y  się z wybił  nych sił 
a r ty s ty c zn y c h  n a  czele  z u lub ien icą  L il ją  
-Szlengiel i E.  S ludencow ym  p rzy b y w a  z Rygi 
do W iln a  po re k o rd o w y m  sukcesie  w w ię k ­
szych m ias tach  Polski  a  o s ta tn io  n a  W ołyn iu  
W ystępy  odbędą  się w  tea t rze  „Nowości" ,  ul.  
W ie lk a  47. W  sobotę  dn .  7-go cze rw ca  p i e r w ­
sze p rzedstaw ien ie  zespołu w sz tuce „D jabe ł"  
czyli „Mr. L a m b er t ie r"  w 3 ak tach .

'R epertuar  n a s tęp n y c h  d n i  z ap o w iad a :  
W  niedzielę  8 b. m. „K arusc la  m iło ń / i faw  3 
a k ia c h  K la b u n d a .  w pon iedz ia łek  9 b. m . p o ­
ż egna lne  p rzeds taw ien ie  „Kobieta  i p e r lą "  w  
4 ak tach .

Początek  p rz ed s ta w ień  o godz. 8.30 w. 
Sp rzedaż  b i le tów  w księgarn i  „ L e k to r "  (Mic­
k iew icza  4) zaś w dn ie  p rz ed s ta w ień  w kasie 
t e a t ru  „N ow ości"  (W ie lka  47).

R A D J 0
CZW A RTEK, d n ia  5 cze rw ca  1930.

11.58: Sygna ł  czasu,  k o m u n ik a t  m e te o ro ­
logiczne, odczyt d la  g o sp o d y ń  i k o n c t r t .  
16.10: P r o g r a m  dz ien n y .  16.15: G ram ofon .  
17.00: L e k c ja  języ k a  n iem ieck iego .  17.15: 
W śród  ks iążek  i k o n cer t  solistów. 18.45: 
„ P ra w o  k a rn e  dziś a  d a w n ie j "  o dczy t  19.10. 
P rzeg ląd  f i rn o w y .  19.35: R ad jo w y  dzienn ik  
-prasowy. 19.50: P r o g r a m  n a  p ią tek ,  sygna ł  
czasu  i rozm aitośc i .  20.15: Konc-ert symfoni 

V z n y  z ogrodu  po-Bernardynski-ego w W ilnie.  
21.45: S łuchow isko  z K atow ic .  22.15: K o m u n i­
k a ty  i m u z y k a  taneczna .

P IĄTEK, d n ia  6 cze rw ca  1930.
11.38: Sygnał  czasu  z W arszaw y .  12.05: 

G ram o fo n .  13.10: K o m u n ik a t  m eteo ro lo g icz ­
n y  z W arszaw y .  16.10: P ro g ra m  dzienny .  
16.15: G ram ofon .  17.00: K o m u n ik a t  L. O. P. P. 
17.15: Mała sk rzy n eczk a .  17.45: K oncer t  p o ­
p u la rn y .  18.45: Sk rz y n k a  pocztow a  Nr. 117. 
19.10: A udyc ja  l i te racka  „T a je m n ic a  genju- 
sza d r u k a r n i "  19.35' P ra so w y  dz ien n ik  ra-  
d j o w j . 19:50. P ro g ra m  n a  sobotę ,  sygnał
sza su  ił rozm aitośc i .  20.15: K o n cer t  p o św ię ­
c o n y  twórczości  Czajkowskiego  i k o m u n ik a ty  
23.00: R e transm is je  s lacyj  zag ran icznych .

NA WILEŃSKIM BRUKU
S z p w c z y k  z ł o d z i e j e m ,

Stan is ławie  W iłko ła jc iów nie  (ul. Subocz  2 
zginęło 50 zł. w go tów ce  i  złota o b rą cz k a ,  
w artości  80 z

Ustalono, iż s p r a w c ą . k r a d z ie ż y  jest  An- 
d rz e j  Szewczyk, zam ieszka ły  przy  ul.  Kole­
jo w e j  3, k tó rego  a re sz to w an o .

O b rą cz k ę  p o c h o d zą cą  z k ra d z ież y  o d eb ra  
J10 od Szewczyka, p ien iądze  zaś z łodziej z d ą ­
ży! w m iędzyczas ie  wydać.

N i e f o r t u n n y  „ p a j ę c z a r z 44.
Na s t ry c h u  d o m u  Nr 4 przy  ul. O f ia rn e j  

p o c h w y co n o  n ie jak ieg o  P a w ia  Nowickiego, 
k tó r y  z am ierz a ł  sk raść  ro z w iesz o n ą  tu  b ie ­
l iznę  M alwiny G ra rd o  i Michała  B a r to szew i­
cza. „ P a ję cz a rz"  na  s t rych  d o s ta ł  się  p rz y  -po­
m o cy  o tw arc ia  dr-zwi d o p a so w a n y m  k luczem

K r a d z i e ż  w g a r a ż u .
Z g a rażu  sam och o d o w eg o  p rzy  ul.  W ile ń ­

sk ie j  8 sk ra d z io n o  a-n szkółkę Jó z e fa  Chław- 
n o w i rz a  deskę  ro zdzie lczą  do  w ozu  s a m o c h o ­
dowego, w a r to śc i  500 zł.

Z łodzie ja  d o tą d  nie ujęto.
N a u c z y c i e l  p o w i e s i ł  s i ę .

Jnsc t-B cr  W an k ,  nauczycie l  p ry w a tn y ,  z a ­
m ieszk a ły  p rzy  ul. W. P o l iu la n k  16 I -gnął
się  na  sw e  życie  p rzez  pow ieszen ie  się.

Rozpaczliwy czyn, k tó rego  dt‘Spcrat d o ­
p u śc i ł  aię z  b ra k u  ś ro d k ó w  do życia  z a u w a ­
ż a n o  zbyt późno ,  by  sa m o b ó jcę  m o żn a  było 
o d ra tow ać .

H a r c e  s a m o c h o d o w e .
P rz y  atoiegu ul icy  ZygmipMowskiej i W i­

l i ń s k i e j  -samochód p ro w a d zo n y  przez k i e r o ­
wcę W incen tego  Misonasa n a je c h a ł  na  sierż. 
3 D. A K. S tan is ław a  T uka ,  k tó ry  d o z n a ł  o b ­
ra ż e ń  c iała.

—  Sam ochód  na leżący  do tab o ru  s t r a ż y  
ogn iow ej,  p ro w a d zo n y  przez  szo fera  Ed-w. 
W iszem bisa  przy  zbiegu ul. K ró lew skie j  i 
Z am k o w e j  w pad ł  n a  p rzechodzącego  w  Jyin 
czasie Fe liksa  W ierc ińsk iego  (ul. S l ry c h a r -  
ska  22).

L ekarz  pogo tow ia  ra tu n k o w eg o  -posz- 
w a n k o w a n e m u  udziel ił  d o ra ź n e j  pom ocy .

Gm d a  w a r s z a w s k a  z d n .  4 . V I .  D. r .
WRLUTY I DEWIZY:

D o l a r y   8 , 8 8 7 , - 8 , 9 0 ^  8,867',
B a l g j a ............................  124,50—124.81— 184.19
H o l a n d j a ........................  368,68 - 3 5 9 ,5 5 - 3 5 7 , 7 8
L o n d y n ........................*3 ,337 ,—43,44—
N o w y  Y o r k .......................  8 ,909—8,929—8.3s!
P a r y ż  .  ............................  34,96—35,05— 34,37
S ż w a j c a r j a ...................  125,82— 126,13— 125,51
W i o c h y ............................  4 6 ,7 3 7 , - 4 6 ,8 5 — 40,62
B erlin  w obr .  p r y w ......................................... 212 84

PAPIERY PROCENTOWE:
P o ż y c z k a  i n w e s t y c y j n a  .......................  109
K o n w e r s y j n a ........................................................55,00
5%  k o le jo w a  ...................................................52,25
10% k o l e j o w a - ...................  . . . .  1 0 3 0 0
8 %  L. Z. B. G. K i B.R.. obi. B. G. K. 94,00
Te s a m e  7 %   86,25
8 %  T. K. P rz e m .  P o l .............................   . 55,00
4 7 ,%  ziem skii   85,50
6%  w a rsz a w sk ie  . . . . . . . . .  57 75
8%  w a r s z a w s k a ............................. .... 75 75
8%  P i r - t r k o w a ..................................... ’ ( 25
10% S ied lec   ....................... 80,00

A K C J E
B a n k  D y s k ............................................   n e s t *
B t n k  Po-ski •   170,00— 170,50
Bant- / . a c h o d n i ........................................... T3,00
B a n k  Zw. S p ó ł e k  Z a r o b k ...............................72,50
L i i p o n .....................................................................27,50
N o rb l ln  ............................................................ 6q,0Q
O s tro w ie c  se r  j a  B ........................................56,25
R u d zk i  . ................................. 18,00— 18,5B
S t a r a c h  o w i c z e .................................................10,00
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„Mocarstwowiec 
a nacjonalizm”

(Z  odczytu p. Rowmunda Piłsudskiego).

P. R ow m u n d  P iłsudski m łody  
dzi< acz na teren ie  akadem ick im  w  
szeregach  t. zw. „Myśli M o ca rs tw o ­
w e j -  w y g ło s i ł  w  ub. w torek  w  
„Ognisku" ak ad em ick iem  od czy t  pod  
p o w y ż sz y m  tytułem . M ów ił o idei  
m ocarstw ow ej Polski, o sp rzeczn o ­
ści nacjonalizm u z nią, zasad ach  bu ­
d o w y  pań stw a  w  śc is łem  p orozu ­
m ieniu  w szystk ich  jego  o b yw ate li  
b e z  w zg lęd u  na ich n arod ow ość ,  o 
k on ieczn ośc i  jak najp e łn ie jszego  p o -  
zysKanie do  te g o  grup n a ro d o w o ­
śc iow ych  n iepo lsk ich  na p o d s ta w ie  
so lidaryzow ania  ich in teresó w  z 
p a ń stw em  i t. d.

P o  prelekcji otwarta zosta ła  dy-  
skus a, w  której p rzew o d n iczy ł  o b e c ­
ny na o d czyc ie ,  zap roszon y  do  pre-  
zydjum, proi B ossow sk i.  S z a n o w ­
n y  p rzew o d n iczą cy  zaga ił  dyskusję ,  
zgadzając  s ię  n a o g ó ł  z pre legentem .  
N a stęp n ie  zabrał g ło s  przedstaw i­
ciel m łod zieży  w szech p o lsk ie j  p, H a-  
łaburda, kom prom itując s ię  d o ­
szczę tn ie  przez  b. ignoranckie o p e ­
row anie  historją, przytaczając różne  
fa łs z y w e  dane, w ysu w ając  n iek iedy  
w ręcz  k o m ic z n e  argum enty, jak  
nprz. n ad zieje  na wzrost l iczeb n y  
naszej  ludności a na d ep op u lację  
N ie m ie c  i t. p. Nadto p ozw oli ł  so ­
b ie  w  dość  n ieprzyzw oity  sp o só b  
ata k o w a ć  prof. B o sso w sk ie g o .  D o ­
skonałą  odpraw ę też  dosta ł od  
dw óch  n astępnych  m ó w c ó w , którzy  
argumentując p o w a żn ie ,  zbiii ca łk o ­

w ic ie  jeg o  w y w o d y — a p o tem  nie,  
fortunnego p o lem istę  n iem iłosiern ie  
\.'ydrwili. Przem aw iali  pp. K lukow -  
ski, D em iiński.

N a stęp n ie  zabrał g łos  drugi przed­
stawicie! m łod z ieży  w szech p o lsk ie j ,  
niejaki p. C ieszew sk i,  pozw alając  
so b ie  na w y s o c e  n ieprzyzw oity  w y ­
bryk w  stosunku do M arszałka P ił­
su d sk iego . W y w o ła ło  to burzliwe  
protesty  zebranych , a p rzed ew szy s t-  
kiem  surow e up om n ien ie  od prze­
w o d n ic z ą c e g o .

Ostatni dwaj zabierali g ło s  p. 
\r c im o w icz  i pos. B oh aan  P odosk i,  

który naw iąza ł  id e ,ę  m ocarstw ow o-  
ści Rzplitej Polskiej do działalności  
o b e c n y c h  rząaow . N a ten? ten  inte­
resujący w ieczór  d ysk u sy jn y  za k o ń ­
czono . t

* y- *mtcc.

%  Miejskie
sALA MIEJSKA 

Ostrobram ska 5.

l . . i
W dn. 5, 6 i 7 czerwca 1930 K inem atograf Miejski NIECZYNNY z powodu rfm ońtń jź

"= „TAŃCZĄCY W!EDEŃ“
W roli g łów te j: N ajw iększa czarodziejka ekranu LYA MARA.

Kasa czynna od g. 5 m. 30. Początek seansów o g. 6-ej. W niedzielę i św ięta k asa  czynna od godz. 3 ro. 30.
Początek seansów o godz. 4-e*

Pierwszy Dźwiękowy 
KINOTEATR

„HEL(0S“
Wilno, W ileńska 33.

Uwaga i pc „iMlilaaóal, iniionjsh Balkon 6 0  gr. Parter 1  zł. U w a g a !
TREMIERa ! Przebój Dźwiękowy 1 U lubienica publiczności, czaru jąca , pełna tem peram entu CO 0 LEN M 0 0 R E

Romans współczesnej panny
w akcie II: WIELKA REWJA. Tańce akrobatyczne, Girlsy. Hum orysta, śpiew etc. etc. Nad program : W szech­
światowej sław y śpiew aczka IZA KREMER wykona piosenki. Początek seansów o g. 4, ostatni seans o g. 10.30.

»

TCwiękowe kino

HOLLYWOOD"
Mickiewicza 22.

A parat am erykański św iato­
wej sławy .Paeent* .

I A U R A  I A  P I  A I ^ T F  *1!down.vm Swym śpiewem i g ra na banjo 
L .M  i l > n l i  I  Ł  oczaruje widzów i słuchaczy  Partnerem

jej je s t  popularny l l W o f  V r h i S r f I f r  H i t  pozatem udział biorą 
am ant ek ranu  i seeny J U A C I  ■ A U I I I U I I I  Q U l  słynne CHÓRY MU­

RZYŃSKIE w 100% przebojowym filmie dźwiękowo - śpiewnym  p. t.

P o c z ą t e k  o godz in ie  
4, 6, 8 i 10 25.

Do godziny 7-ej ceny m iejsc na parterze c d  1 z ł.,  Balkon 80 gr. Początek o godz. 5 ej, ost. 10.30.

K km  K olejow e

OGNISKO
(•bok dworca kolejow.)

K I N O T E A T R

s p o *h
Wfelka 36.

D z i ś  W 1 rj| W F F  Film o grzechu i k ob iecie .
1 dni następnych! B l U  « f i l i i  dram at sensacyjno-erotyczny.

Sensacyjny program! | | | n | l l } l |  l d J |g p i |8U | l |  IIul| w roi. gł6wn.. Henry George, 
Nowość! U l U I l i l l ?  i  U & y | J ! u i ! l U l l  Marja Paudler.

Początek  seansów o godz. 6-ej. w niedziele 1 święta o godz 4-ej. Anons! N astępny program : Szlakiem Hańby. 

Od dziś codzienpie. Świetny wygimnastykowany BUCK JONES w najnowszym  filmie (produkcji 1930 roku)

„KTO JEST ZŁ0L ZIEJEM”
Tytuł osobliwy i może rażący, ale film piękny. — — — Pejzaże wspaniałe. — — Gra pierwszorzędna.

ELIZABETH AraDEN
L O N D O N

Niezrównanej dobroei p repara ty  „Venetian“ do 
pielęgnowania i  udelikatn ian ian ia cery poleca

W Y Ł ą C Z N P  RGErfTClRA w  W ILNIE  
PER FU M ER YJNA

i p r u ż a m
Mickiewicza 15 vis-a-vis Hot. „Georges"
Egz. od r. 1890 Telefon *82.

s p r z e d a ż ; d e t a l i c z n a  w e d ł u g

C E N N IK A  F A B R Y C Z N E G O . 2002

Ogłoszenie.
Komornik Sądu Powiatowego w Wilnie, Jan  

Lepieszo, zam ieszkały w Wilnie przy ulicy Zam ko­
we w domu Nr. 15 m. 2 na zasadzie art. 1030 
U. P . C. ogłasza, iż w dniu 11 czerwea.1930 r. o godz. 10 
rano w Wilnie przy ul. Wiłkomirskiej 06, odbędzie 
się sprzedaż z licy tacji publicznej ruchomości, n a le ­
żącej do dłużnika Mieczysława Lewon-Lewonczyka, 
składającej się z urządzenia mieszkaniowego, osza­
cowanej dla licy tacji na sumę zł. 540 n a  zaspoko­
jenie pretensji Chrześcijańskiego Banku Spółdziel­
czego na.A ntnkolu i innych.

Na zasadzie art. 1070 U.P.C. część ruchomości 
może być sprzedana poniżej oszacowania.

Komornik Sądu Powiatowego 
571/YI-1S93 (—) J. LEPIESZO.

M o t o c y k le  D .K .W . z  p r z y e z e p k a m i i b e z  da  
w y n a j ę c ia  n a  g o d z in y  z a  m in im a ln ą  o p ła t ą ,  
ty lk o  p o s ia d a j ą c y m  d y p lo m  k n r s ó w  m o t o ­
c y k lo w y c h  p r z y  S t o w a r z y s z e n iu  T e c h n ik ó w
P o l s k ic h  w  W iln ie  zaułek Bernardyński 8 ,  

warsztaty motocyklowe. 1999

AKWIZYTORÓW
do dobrze wprowadzonego artykułu, k tóry  cieszy się 
najlepszem powodzeniem, p o t r z e b n i  inteligentni, 
wymowni i dobrze reprezentujący się p a n o w i e .

Po próbnej p racy  pensja siara . Zgłofilć się: 
___________ W. Pohulanka 1-a do Biura. 20C0-2

Przy zakupach prosimy powoływać s?ę 
na ogłoszenia w „Kurierze Wileńskim".

NIC SIĘ NIE STAŁO!
Wszelki sprzęt ku- 1 
chenny, k tóry  ułatw ia 
pracę w kuchni, n a­
czynia, (przed w yjaz­
dem na wakacje na- „ 
leży je  uzupełnić!). I 

Narzędzia ogrodnicze j 
poleca NAJTANIEJ

Wilna, ni. Wielka 49.

' 992
A k a ś z e i t a

l i  te in
przyjmuje od ft rano 
do 7 w. ul. Mickie­
wicza 30 tr>. 4 W. Zćr, 
 N° 3093 1898

P IANINA do w ynaję­
cia. Reperacja i s tro ­
jenie Ul. Mickiewicza 

24—9. E s: >o. 2231

Rozmaitości
W Y N A L A Z K I S T R A C O N E  D L A  Ś W IA T A .

7  w y n a laz k am i  to ta k  jaik z Josami ioie- 
r y jn e m i :  t rze b a  m ie ć  do  n ich  szczęście.
C zasam i g e n ja in y  . ryna iazek  n ie  ty lko  n ie  
j a  p ó źn o .  A d am s in te r n o w a n y  w  zak ład z ie  
lecz jes t  d la  n iego  ź ród łem  n ieszczęścia.  Do 
t a k ic h  n ieszczęś l iw ców  n a leża ł  A m e ry k an in  
A d am s w y n a la z c a  s topu  zw an eg o  ta lem , 
tw a rd szeg o  od stali  i znacznie  od  n ie j  t a ń ­
szego. A m e ry k a ń sc y  p ro d u c e n c i  w ys tąp i l i  
so l id a rn ie  p rzec iw  n o w e m u  aliaiżowi i A dam s 
n ie  m ó g ł  o t r z y m a ć  żad n y c h  zam ów ień .  To 
go  t a k  p rzy g n ęb i ło ,  że p o p a d ł  w  o b łąk a n ie  
i gdy p o tem  to w a rz y s tw a  ko lejow e zaczęły 
n a d sy ła ć  m i i jo n o w e  z am ó w ien ia  było już  
zap ó źn o .  A d am s in te rn o w a n y  w  zak ładz ie  
d la  u m y s ło w o  c h o ry c h  n ik o m u  nie  m ógi 
zd rad z ić  ta je m n ic y  sw ego w y n a la z k u  i n i e ­
d a w n o  u m ie ra jąc ,  z a b ra ł  j ą  z sobą d o  grobu. 
P rz e d  Jaty 70-ciu m n ie jw ięc e j  pew ien  W łoch ,  
n a zw isk ie m  Luigi T a r a n t i  w y n a laz ł  szkło k o ­
lo rowe,  w  r o d z a ju  tego, j a k ie  fab ry k o w ali  
F en ic jan ie .  W szystk ie  n a jp ię k n ie js z e  w it raże  
w łosk ie  sp o rz ąd z o n e  są  ze szk ła  w yna iez io-

--“.i,/jWĄy;-v;

n ego  p rz ez  niego. Gdy p e w n eg o  d n ia  z n a ­
lez io n o  go m a r tw e g o  w jego  p ra co w n i ,  o k a ­
zało się, że n ik t  n ie  zna ł  sposobu  f a b r y k o ­
w a n i a  tego  szk ła  i m im o  n a jd o k ła d n ie js z y c h  
an a l iz  n ie  u d a ło  się  n ik o m u  usta l ić  jego 
sk ład u  chem icznego .  R ów nież  d r .  H e rb e r t  
F r a n k l in  z C hicago  w y n a laz ca  fo to g ra f j i  o 
n a tu r a ln y c h  b a rw a c h ,  k tó ra  c ieszyła się n i e ­
słychanemu p o w o d z en ie m  s ta ł  się  o f ia rą  sw e­
go w y n a laz k u .  P ew n eg o  dn ia ,  p rz y  w y w o ły ­
w a n iu  sw ych  pły t,  zaczadz ia ł  śm ie r te ln ie  i 
t a je m n ic a  jego ró w n ie ż  zginęła  n a  zawsze 
d opók i  j e j  k to ś  i n n y  n a  n o w o  nie  o d k ry je .

M E T A L  R Z A D S Z Y  I S K U T E C Z N IE J S Z Y  
O D  R A D U .

J a k  d o n o s i  „Sc ien tif ic  A m erican  ‘, u c zo n y  
n iem iec k i  d r .  A ry s ty d  Grosse o d k ry ł  m eta l,  
k tó ry  jes t  o wiele r z ad sz y  o d  r a d u  i 20 r a z y  
d łuże j  z ach o w u je  sw ą  a k ty w n o ść .  O istn e~ 
miu tego m e ta lu  w ied z ia ł  ju ż  M endele jew , 
k t ó r y  um ieśc i ł  go  w  o d p o w ie d n ie m  m ie jscu  
n a  sw ej  tab l icy  p ie rw ia s tk ó w ,  n a d a j ą c  mu 
n a z w ę  p r o t a k t in iu m .  P r z e d  15-tu la ty  oks- 
fo rd zk i  p ro feso r  Savoy is to tn ie  zdołał  jego J 
is tn ie n ia  dowieść ,  n ie  p o t ra f i ł  go jed n a k  o d o ­
sobn ić  i o t r z y m a ć  go w  sposób d o ty k a ln y

tJdalo s ię  to d o p ie ro  d r .  Grossemu, k t ó r y  
o t r z y m a ł  p ro t a k t in iu m  pod p o s ta c ią  b i a łe g o  
p ro szk u ,  św iecącego w  c iem nośc i  z p o w o d u  
ciągłego w y b u ch o w eg o  roz ik ładan ia  się j eg o  

I a to m ó w . Metal ten ,  z n a jd u j ą c y  się, jak  rad' 
s w  b len d z ie  u r a n o w e j ,  jes t  tak  r z ad k i ,  ż e  

p ro f .  Gross o t r z y m a ł  n a ra z ie  ty lk o  2 m g,  
tego  c e n n e g o  p ie rw ia s tk a .  Ażeby p r z e p r o w a ­
dz ić  e k s p e ry m e n ty  ta k  m in im a ln e m i  i lo śc ia ­
mi,  t rze b a  by ło  sk o n s t ru o w a ć  sp ec ja ln e  a p a  ­
ra ty .  P r o ta k t in iu m  n a  tab l icy  Mendelejewai 
stoi m iędzy  to rem  a u r a n e m ,  k tó re  są  n a j  
cięższemu ze -wszystkich z n an y c h  m eta li .

Wycieczka z Ameryki.
GDYNIA, 4.V1. (Pat).  N a  s t a tk u  „War&za- 

w a “ p rz y b y ła  dz iś  w y c ieczk a  / j e d n o c z e n i a  
R zym sko-K ato l ick iego  A. P . ,  z łożona z 24(Jt 
o sób ,  w śró d  n i c h  b isk u p  P ia g e n s  z D e t r o i t ,  
k t ó r y  jes t  p ie rw sz y m  p o lsk im  b i sk u p e m  w  
S tan ach  Z jed n o czo n y ch .  P o w ita n ie  w y c ieczk i  
by ło  b a rd zo  u roczyste .

Czyś zwiedził Wystawę Plastyków!

'>« t  .'•.-nFaM.y i ' •y tM W *  ■ *t-----r t , - , « v

f\ G Ł 0 W N A
WYGRANA

1 k la sy  21 Lot&rji P ań stw ow ej

IŁ 80.000
z n ó w ,  j a k  z w y k ł e  i  t y m  r a z e m  p a d ł a  u  n a s

na los naszej kolektury.

LOSY ?-ej KLASY
21 Loterii P a ń stw o w ej  

. s ą  j u z  u n a s  d ó n a b y c i a .

Cena ’U > & J U :
d l a  p o s i a d a c z a  l o s u  4 ń  mm
k l a s y  p o p r z e d ź  i e j  f W  £ f l l i y U [ ł

d l a  R o w o n a b y w c y  20 ziotych 
Ogtiina suma wygranych

Złotych 32.009.030
(32 miljony).

Co drygś l0:“ wygrywa!
J e d y n i e  p r a w d z i w i e  n a j s z c z ę ś l i w s z a  k o l e k t u r a  

w  P o l s c e

W i l n o ,  W i e i t o  n r .  4 4 .
i j

C e n t r a l a  k o l e k t u r y :

W arszaw a, Marszałkowska 146.
K o a t o  P .  K .  O .  8 1 .0 5 1 .> y f t v  •

2001 F i r m a  e g z .  o d  1835 r.

.Uf,

Z A K Ł A D
SZTUCZNYCH WÓD MIMALHYCH 
L NAPOJÓW CHŁODZĄCYCH

p o d  f i r m ą :

„E. T R O M SZ C Z Y Ń SK I"
OW w- StiW W ILNIE

p o d  k i e r o w n i c t w e m  w s p ó ł w ł a ś c i ­
c i e l a  p r o w .  Wrze£nlowsklego 

p o l e c a :
s z t u c z n e  w o d y  m i n e r a l n e  ( V i c h y ,  
E m s ,  K a r l s b a d  i i n n e )  i  n a p o j e  c h ł o ­
d z ą c e ,  p r z y r z ą d z a n e  w y ł ą c z n i e  n a  

c u k r z e .
Zakład: Piwna 7. Magazyn: Wielka 50.

S k r a d z i o n ą
leg lty irację  osob lslą  za 
N r  30729, w ydaną przez 
Dow. ti p. p L<-g. w W il­
nie dnia 8/V 1919 r. na 
im ię kapr. zawód. Zeno­
na  Czerntewsk'*-go, oraz 
prawo noszenia sznora  
strzeleckiego, unieważnia 
się 1996

lokujem y n a  solidne za­
bezpieczenie, z gw aran­
cją term inowego zwrotu 

Wileńskie Biuro 
Komisowo-Handlowe 

Mickiewicza 21, te). 152.
1990

II Kurs Motocyklowy
pri? Sio,Mzw?Q'!i letfeDikdw Poiskitli w Wilnie
rozpoczyna  się  10 czerwca.
Z a p i s y  p r z y j m u j e  k a n c e l a r j a  S z k o ł y  S a m o ­
c h o d o w e j  p r z y  u l .  H o ł e n d e r n i a  12 m i ę d z y  
1998 10 —  18 g o d z .
W y k ł a d y  o d b y w a ć  s ię  b ę d ą  w  s a l a c h  d o ­
ś w i a d c z a l n y c h  S z k o ł y  p r z y  u l .  H o ł e n d e r n i a  12 
i w  w a r s z t a t a c h  m o t o c y k l o w y c h  p r z y  z a u ł k u  
B e r n a r d y ń s k i m  Nr. 8.  N a u k a  j a z d y  n a  m o t o ­
c y k l a c h  z  p r z y c z e p k a m i  i b e z  f i r m y  D . K . W .

PIEG?
Z O t t T E  P L A M Y ,

O P A L E N IZ N Ą  ‘
B5WW P00 GWłRAMCH 

a n t s k a n z a
JAiflbADEBUSra^
»AXELA*’ k r e m

•t-M AŁY-Zt. 2 .5 0
Sfc. OOŻY-Zi. 4. 5  a

h  MYDU• . is y y .  -  1 2 5
Ser*. -  z<. 3. 5 0

Do nabycia w składach aptecznych,
aptekach i perfumerjach. 1994 0

m m p i w  ,i««
gabardynowe, impregnowane, pylaiki 
—  damskie i męsKle —
są  już w  wielkim  w yb orze  w znanym  

m agazyn ie

?.  LftKCWAN
Wil.ao, Wielka 56.

Stale nowinki! t, 1996
D O G O D N E  W A R U N K I S P Ł A T Y !

— —

K U R J E R  W IL E Ń SK I
HpAfka z  ogranie* ,  odpowied*.

■ m i i i i i i s u n i

‘Z N IC Z *
W ILN O , Ś -T O  J A Ń S K A  I, T EL .3 -40

D z i e ł a  k s i ą ż k o w e ,  d r u ­
k i ,  k s i ą ż k i  d l a  u r z ę d ó w  
p f l ń R t w o w y c h .  s a m o r z ą ­
d o w y c h ,  z a k ł a d ó w  n a u ­
k o w y c h .  B i l e t y  w i z y t o ­
w e ,  p r o s p e k t y ,  z a p r o ­
s z e n i e ,  a f i s z e  i w s z e l ­
k i  a g o  r o d z a j u  r o b o ty  
w  z a l c r e n i e  d r u k a r s t w a  

WYKONYWA

PUNKTUALNIE -T A N IO  —  SOLIDNIE

j j j P

INŻYNIER

BOLESŁAW F R O I
Kursy kierowców  
samochodowych,.

Centrala: W arszawa. 
Oda*.: Lwów, Suw ałki-
Bereza Kart., Zegrze,Wło 
cławek, Płock, Kutnow 
Łomża, Mława, Katowice 

i inne.
Wilno, W. Pohulanka Sl
Dyplom nasz ułatw ia ot­
rzymanie posady w całe} 
Polsce, ponieważ Szkoł-ts, 

znana je s t wszędzie.
199L

1942

10
p rzygotow u ję

szybko i tanio.
Z a m k o w a  3 — 3.

Zapamiętajcie stara 
firmę

G. PATASZYŃSKI
Wileńska Nr. 8.

Z e  s t a r y c h ,  z n o s j c o n y c h r  
s k ó r z a n y c h  k a m a s z y  p r z e ­
r a b i a m  n a  n o w e  g u m o w e  
o r a z  p r z y j m u j ę  r e p e r a c j e  
o p o n  i w s z e l k i c h  in n y c h *  
w y r o b ó w  g u m o w y c h  n n  
z i m n o  i g o r ą c o  173I<

K A W I A R N I A

I —1 m*r —t— .. ,tv i&i* - PdS i ’ •- • *-V

»»*

i i

ul. Królewska 9.
W ydaje śniadania, ob!adjr 
i Jrolacje — zdrowe, tan io  
1 obficie. Zimne i gorące- 
zakąski. Piwo. Gabinety. 
Dla stołujących się m is- 

sięcznie zniżka.

lOKAL
4 pokoje do wynajęcia.
nadaje się na w arsztat

Ostrobramska 18
1997'

20 zł. dziennie. 2 - 3  go­
dziny przyjemnej i nie­
uciążliwej pracy domo­
wej zapewniają WP. po­
wyższy zarobek. S ta ­
nowczo uczciwa propo­
zycja . W ystarczy pocz­
tów ka z adresem : F irm s 
.Carhon". G lynia. i932

Zgubioną K ?  l t
dana przez P.K.U. — Wi- 
le jka  na imię Józefa Sze- 
wiago, rocz 1899, zam» 
we wsi Sysuny, gna. Gró­
dek pow. inołodeczański,. 
unieważnia się. 1979 1

1  i i  m m

S. S. VAN DINE. 22)

Sprawa „biskupa
P rzek ład  autoryzow any
Janiny Sujkowskiej.

Następne pytanie zadał Yance.
—  A czy DrukkeTuwie znali Sprtg- 

ga, profesorze?
—  Możliwe. Arnesson i D rukker  

w idu ją  się bardzo  często... Zdaje mi 
się naw et,  że D ru k k e r  zastał tu  kiedyś 
w ieczorem  Sprigga.

—  A P ardee? Czy także go znał?
—  Tego nie wiem. —  Uderzył n ie ­

cierpliw ie w poręcz fotelu i , zwrócił
•się do  M arkham a. —  Panie sędzio —  
w głosie jego b rzm ia ła  nu ta  iry tacji—  
co m a ją  znaczyć te py tan ia?  Co m a 
dzisiejsze m orders tw o  z faktem, że 
znam y s tuden ta  nazw isk iem  Sprigg? 
Chyba m i pan  nie powie, że zabito 
właśnie ucznia Arnessona?

—  O baw iam  się, że tak —  odparł 
M arkham

W  głosie profesora, k iedy się ode­
zwał, zaznaczyła się w yraźna zm iana 
tonu. Gniew us tąp ił  m iejsca zaniepo­
kojeniu, czy może naw et trwodze.

—  Więc naw et jeżeli tak  jest, to 
co m y m am y z tern wspólnego? I jaki

może być związek między jego śm ier­
cią, a sp raw ą  Robina?

—  Przyznaję, że n ie  m am y żadne­
go określonego p u n k tu  wyjścia —  od­
p ar ł  M arkham . —- Ale bezcelowość 
obu tych m ordów  —  kom ple tny  brak 
pobudek  w obydwu w ypadkach  —  
nada je  m u  ciekawe podobieństwo.

—  To znaczy, że p an u  n ie  są zn a ­
ne pobudki. Cóż za nonsens! Jeżeliby 
wszystkie pozornie n ieum otyw ow ane 
zbrodnie m iały  być...

—  W o d u  w ypadkach  wchodzi 
również w grę element czasu i m ie j­
sca —  uzupełnił  sędzia.

—  I to pan  wziął za podstawę do 
swego twierdzenia? —  Profesor m ó ­
wił tonem  uprzejm ie  pogardliw ym .— 
Nie byłby pan  dobrym  m a tem a ty ­
kiem, sędzio, ale powinien pan  prze- 
cież wiedzieć, że nie m ożna budować 
h ipotezy n a  tak  kruchych  p rzesłan­
kach.

—  Obydwa nazwiska —  wtrącił 
Vance —  Gil i Janek  Sprigg, są użyte 
w znanych  dziecinnych wierszykach.

S tary  uczony popatrzy ł n a  niego 
i  n ieukyrw anein  zdum ieniem  i s top­
niowo tw arz  jego opłynęła p u rp u rą  
gniewu.

—  P ańsk .  hum or,  szanow ny p a ­
nie, jest n ie  n a  miejscu.

—  To nie m ój hum or,  niestety!—  
odrzucił sm utn ie  Vance. —  Nie mój, 
a biskupa.

—  B iskupa? —  Dillard opanow y­
wał z trudem  irytację. —  Słuchajcie 
panowiej n ie  pozwolę z siebie ża rto ­
wać. Już  drugi raz wspom inacie  w 
tym  pokoju  tajem niczego biskupa. 
Proszę mi powiedzieć, co to ma zn a­
czyć. To, że jakiś w ar ja t  nap isa ł  do 
prasy  obłąkańczy list w związku ze 
śmiercią Robina, nie dowodzi wcale, 
że tenże w ar ja t  m a  coś wspólnego ze 
Spriggiem.

—  Pod tru p em  Sprigga znalezio­
no. pap ier z fo rm ułą  m atem atyczną, 
w ypisaną  na  tej samej maszynie co 
l is ty  biskupa.

—  Co? —  profesor pochylił się ku
przodow i. Na tej samej maszynie,
powiada pan? F orm uła  m atem atycz­
na?... Cóż to za fo rm uła?

M arkham  otworzył notes i wyjął 
zeń t ró jk ą tn y  kawałek papieru , dany 
m u przez Pittsa.

—  Tensor R iem anna Christofella... 
rzekł profesor i siedział przez chwilę 
w milczeniu z wzrokiem  u tkw ionym  
w papier, poczem oddał go sędziemu.

Mogło się wydawać, że się w ciągu 
tej chw ili postarzał. Podniósł n a  nas  
zmęczone oczy i rzek ł tonem  bezna­
dziejnej rezygnacji.— Absolutnię n ie­
zrozumiałe. Ale może panow ie m ają  
rację, w ybierając tak ą  lin ję  działania. 
Czego sobie panow ie ode m nie życzą?

Ta nagła zm iana f ron tu  podziałała 
n a  M arkham a oszałamiająco.

Celem naszej wizyty było d o ­
wiedzenie sie, czy Sprigg m iał co 
wspólnego z dom em  państw a. Co- 
p raw da, n ie  widzę teraz, żeby n am  to 
mogło pomóc. W  każdym  razie p ro ­
siłbym o łaskaw e pozwolenie przesłu­
chan ia  P y n e‘a i Beedlowej.

—  Ależ proszę bardzo. Nie będzie 
powiedziane, że, rzucałem panu  k a ­
m ienie pod nogi, sędzio. —  P opatrzy ł 
b łagalnym  w zrokiem  n a  swoich go­
ści. —  Ale m am  nadzieję, że pan  się 
m nie poradzi, jeżeli będzie chodziło
0 zastosowanie jak ich  ostrzejszych 
środków-.

—  To mogę panu  profesorowi 
przyrzec. —  M arkham  wstał. —  Ale 
narazie  jesteśmy bardzo dalecy od 
wszelkich gwałtowanych posunięć.

W yciągnął rękę. Z jego zachow-a- 
nia się w idać było, że wyczuł w s ta r ­
szym człowieku jakiś uk ry ty  niepokój
1 że pragnął m u wyrazić swoje w spół­
czucie, ale bez słów-.

Profesor odprow-adził nas do 
drzw i.

— Nie rozumiem tego tensora  —  
mruczał, po trząsając  głową. —  Ale je ­
żeli m ógłbym  panom  w czem pomóc...

—  Może p an  coś d la  nas zrobić, 
profesorze —  rzekł, p rzysta jąc Vance. 
— W  dzień śmierci Robina przesłuchi­
waliśmy panią  D rukkerową...

—  A!
—  I jakkolw iek  zaprzeczyła, że 

siedziała na  balkon ie  tego dnia przed 
południem , n ie  jest w-ykluczone, że 
widziała, co się rozegrało n a  lorze 
m iedzy jedenastą  i dwunastą .

—  Czy odniósł pan  to wrażenie?
W  py tan iu  p rofesora zaznaczył się

ton stłumionego zainteresowania.
—  Do pewnego stopnia. D rukker  

zaznaczył, że słyszał jej krzyk, czem u 
ona gw-ałtownie zaprzeczyła. I to 
w-ła.snie naprow-adziło m nie n a  p rzy ­
puszczenie, że mogła coś wiedzieć, ale 
żd  woli lo zachować dla siebie. Otóż 
przyszło mi n a  myśl, że może panu , 
jako sąsiadowi i daw nem u zna jom e­
mu, udałoby się w płynąć n a  n ią  i n a ­
m ówić do powiedzenia praw-dy.

—  Nie! —  odrzucił cierpko p ro ­
fesor, ale m om enta ln ie  zmienił ton  i 
położył rękę n a  ram ien iu  M arkham a.
;—Są rzeczy, k tórych  nie mógłbym się 
podjąć. Jeżeli ta  biedna, udręczona 
kobieta widziała coś ze swego okna, 
lo panowie musicie się sami tego do-' 
wiedzieć. Ja  nie przyłożę ręki do jej 
to r tu r  i m am  nadzieję, że panowie

również pozostawicie ją w spokoju. 
Jeszcze inne drogi p row adzą do p raw  
dy. —  Spojrzał sędziemu w oczy. —• 
Ona musi pozostać na  stronie. Samby* 
pan  później tego żałował.

—  Musimy się dowiedzieć wszyst­
kiego, co się da —  odpar ł  stanowczo* 
lecz uprzejm ie  M arkham . Po mieście:- 
hu la  szatan, spuszczony z uwięzi, i "nie 
mogę się cofać przed zadaniem  c ier­
p ienia jednostce, choćby to cierpienie- 
było  nie wiem jak  tragiczne, k iedy 
w chodzą w grę istnienia ludzkie. A le 
zapew niam  pana, że nie będę n ik o m u  
zadaw ał cierpień n iepotrzebnych.

—  Czy pan  pomyślał —  zapyta ł 
spokojnie Dillard, —  że praw da, k tó ­
rej pan  szuka, może być jeszcze o k ­
ropniejsza niż same zbrodnie?

— < To się ryzykuje. Ale n a w e t  
gdybym  m ia ł  tego rodzaju  pewność,, 
nie cofnąłbym  się « a  krok.

—  Ma się rozumieć, ale sędzio, ja 
jestem  starszy od pana. Miałem siwo­
włosy, k iedy pan  był jeszcze studen- 
cikiem, a człowiek starzejąc się, p o ­
znaje prawdziw e ustosunkow anie  rze­
czy na wszechświecie. P roporc je  m y ­
ślowe ulegają  zmianie. Rzeczy, n ie ­
gdyś cenione, t racą  wagę. D la tego  
starzy  łatwiej przebaczają: wiedzą, ż e  
wartości s tworzone przez człowieka, 
nie m ają  żadnego znaczenia.

(D. c. n.)

REDAKCJA. I ADMINISTRACJA, jagiellońska 3, Telefon 99. Czynne od godz. 9—3 ppoł. Naczelny redaktor przyjmuje od godz. 2 — 3 ppoł. Redaktor działu gospodarczego przyjmuje od godz. 6 — 7 wiecz. we wtorki I piątki. Rękopisów Redakcja nie zwraca. Dyrektor wydaw*
nictwa przylmuje ad godz. 12—2 ppoł. Ogłoszenia przyjmują się od godz. 9—3 i 7—9 v lecz> Konto czekowe P. K. O. Nr. 80.750. Drukarnia — ul. Ś-io Jańska 1, Telefon 3-40.

CENA PRENUMERATYi miesięcznie z odnoszeniem do dtfmn lob przesyłką pocztową 4 zi. Zagranicą 7 zł. CENA OGŁOSZEŃ: Za wiersz milimetrowy przed tekstem — 40 gr., w tekście 1, II str. — 30 gr., 111, IV, V, VI — 35 gr„ za tekstem — 15 gr., kronika rekL- k mumW
k ity — 1.00 tł. za wiersz redakcyjny, ogłoszenia mieszkaniowe — 30 gr. za wyraz. Do łych cen dolicza się: za ogłoszenia cytrowe I tabelaryczne — 50% drożej, z zastrzeżeniem miejsca—25% drożej, w numerach niedzielnych i świątecznych—25% drożej, zagranicanw—160% droł“
zamiejscowe— 25% drożej. Dla posznknjacych pracy 30% znlźkL Za numer dowodowy 20 gf. Układ ogłoszeń 6-cio łamowy, za tekstem 10-cio lamowy Administracja zastrzega sobie prawo zmiany terminu druku ogłoszeń.

w W ydawca „Korjei W ileński41 S-ka z °g r  odp. Druk. „Zn icz4*, W ilno , ul. Ś-to Jańska 1, telefon R-40. Redaktor odpowiedzialny Antoni W lsw ie w sk l


